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Alkoholizm a kapitalizm
I  rzeżywamy obecnie zmierzch kapita

lizmu na całym śwlecle, kończący się nie
bywałą dotąd i nieprzewidzianą jeszcze 
w skutkach katastrofą bezrobocia. Bez
robocie to, niby olbrzymi pożar, trawi w 
naszych oczacl mienie, siły, zdolności 
i chęć do pracy miljonów ludzi, a my 
patrzeć się musimy bezradni na to znisz
czenie, nie umiejąc mu zaradzić.

Czem jest ów kapitalizm, który spo
wodował to straszne zniszczenie? Kapi
talizm może być rozpatrywany pod 
względem prawnym, społecznym i tech
nicznym. Kapitalizm pod względem 
prawnym oznacza gospodarkę indywidu
alistyczną, Opartą a prywatnej warto
ści i wolnej konkurencji; pod względem 
społecznym oznacza on przewagę przed
siębiorcy i pracodawcy nad robotnikiem 
dzięki kapitałowi, wreszcie pod wzglę
dem technicznym oznacza on prodi(kcję 
masową, przeważrle fabryczną na wielką 
skalę z zastosowaniem maszyn.

Kapitalizm tak pojętv jest to sposób 
produkcji również potrzebny, jak praca 
Indywidualna w rzemiośl** —  bez kapi
tału żadne przedsiębiorstwo nie może się 
należycie rozwinąć, ani wynalazek zrea
lizować.

Dlaczego więc atakujemy kapitalizm 
1 przypisujemy mu klęskę bezrobocia? 
Dlatego, że kapita';zm w tej fprmie, w 
jakiej jest obecnie, zwyrodniał! ‘ stał się 
szkodliwym i przybrał formę niemiłosier
nego wyzysku.

Stało się to ^'zedewszystkiem dlate
go, że kapitalizm współczesny wyrósł na 
podstawie wolnej, niczem nie krępującej 
się konkurencji, gdyż powstał w ustroju 
liberalnym. Nie przebierał przeto w środ
kach, nis^ząc przez to nietylko odbior
ców, ale i konkurentów swoich, zwłasz
cza tych, którzy liczyli się z sumieniem 
i przestrzegali prawa. W  ten sposób ka
pitaliści współcześni doszli do takich 
fortun, że zaczynają być groźni państwu, 
tworząc t. zw. finansjerę wszechświato
wą.

Doszli oni do tego w ten sposób, że 
między kapitalistą a przedsiębiorcą pow
stało bardzo wielu pośredników w posta
ci bankierów, spekulantów, i różnego ro
dzaju aferzystów, którzy żyją z cudzej 
pracy, handlując papierami wszelkich 
możliwych przedsiębiorstw. Powstała w 
XIX wieku na wielką skalę spekulacja 
papierami na giełdzie, które ludzie kupu
ją nie w celu popierania danego przed
siębiorstwa, ale w celu ~.y~ku i to zysku 
bez pracy, nieraz bardzo znacznego 1 
w tern ieży niemoralność ustroju kapita
listycznego.

Wreszcie kapitaliści aby mleć zbyt 
swoich towarów, wywołują nieraz w lu
dziach sztuczne potrzeby za pomocą re
klamy, a gdy ludzie, zbledzeni 1 wyczer
pani tym systemem, nie mają Już pienię
dzy na dabze zakupy, kapitaliści udzie
lają im kredytu konsumpcyjnego, który 
gubi łeb do resztv Następstwem tego są 
krachy podobne jak w Stanach Zjedno 
ęzonych Pół. Am^yki, gd-ne kredyt do* 
sięgał olbrzymiej 'umy 200 miljąrdów 
dolarów, co spowodowało wkońcu upa

dek kilkunastu tysięcy banków i firm 
pierwszorzędnych.

Nj* tych to sztuczkach I zabójczych 
praktykach polega zwyrodnienie dzisiej 
szego kapitalizmu, t, które nazwać można 
programem wolnego wyzysku gospodar
czego, opartego na zasadach liberalnej 
ekonomji społecznej A. Smitha 1 Ricarda.

Powstaje pytanie, jak przyszło do tak 
szpetnego zwyrodnienia kapitalizmu? Jest 
to pytanie tern ciekawsze, że z rozwiąza
niem jego ujawni się przyczyna dzisiej
szego kryzysu ekonomicznego.

Otóż stwierdzić dziś możemy z całą 
pewnością, że kapitalizm w formie obec
nej, to produkt .stopniowego przek^tał- 
cania się aryjskiego us.-rju gospodarcze-

kowe starej dr ty było ustawicznie nor
mowane przez względy etycznej natu
ry**. (str. 119).

„Według pop1- iu żydowskiego** — 
czytamy dalej —  „sfera działalności jed
nostki gospodarczej nie powinna być w 
żadnym kierunku krępowana objektyw- 
nymi przepisami, ani pod względem za
kresu zbytu, ani pod względem organi
zacji zajęć, a jednostka gospodarcza po
siada prawo wywalczenia sobie, choćby 
kosztem innych, tak szerokiej sfery dzia
łania, na jaką tylko zdobyć się może. 
środki walki leżą właśnie w sferze umy
słowej, są niemi; podstęp, chytrość i 
przebiegłość.

„W  gospodarczej walce konkuren-
go pod wpływem zasad i obyczajów ży- Cyjnej nie należy liczyć się z innemi
dowskich, jak to wykazał A. Doboszyń- 
ski w swojej ciekawej książce: „Gospo
darka narodowa".

Przyznaje to zresztą najzupełniej ży
dowski ekonomista Werner Sombart w 
pracy pt. „Żydzi i życie gospodarcze", 
wydanej jeszcze przed wojną. Oto co 
tam czytamy: „żydzi umożliwili kapita
lizm w jego formie dzisiejszej. JWe było
by ani współczesnego kapitalizmu, ani 
kultury współczesnej bez rozproszenia 
żydów w krajach, leżących na północnej 
półkuli ziemi. (Przedmowa str. TY: 1 VIII) 

Na czem zaś polegał ów wpływ ży-

względami prócz Kodeksu Kryminalnego 
i wszystkie zjawiska gospodarcze kształ
tować jak najbardziej według osobistych 
pojęć jednostki", (str. 148-9).

W  wyznaniu tern Sombart odsłania 
nam zupełnie karty polityki i gospodarki 
żydowskiej, a czyni to zaiste z rozbraja
jącą szczerością. Stają tu przeto do wal
ki dwa przeciwne światopoglądy —  
chrześcijański i żydowski.

W  światopoglądzie chrześcijańskim 
człowiekowi przyświeca cel wyższy zjed
noczenia z Bogiem i życie z Nim wiecz
ne po śmierci. Celem iego poczynań co-

dowski na współczesną kulturę tłumaczy j dziennych nie tyle jest zysk, ile dobro
Sombart w rozdziale VII pt. „Wytwa
rzanie się kapitalistycznego sposobu my
ślenia", gdzie -zytamy między innemi: 
„Walka kupców żydowskich i chrześci
jańskich jest walką dwóch poglądów na 
ś^iat, albo dwóch zasadniczo odmien
nych kierunków gospodarczych.... „Pod
ług tego (tj. chrześcijańskiego) poglądu 
środkiem ciężkości interesów gospodar
czych jest człowiek, i ta właściwie idea 
przewodnia panowała nad myślą i czy
nem. Wszystkie ś-pdki, mające na celu 
umocnienie z jaw ić  gospodarczych, są 
skierowane l»u jednostce", (str. 118).

„Nięzem nie skrępowane, nieograni
czone dążenie do zysków uważane było 
w ciągu całego tego okresu przez więk
szą część gospodarujących osobników za 
niedozwolone i niechrześcijańskie".

„Każda czynność wypływała bezpo
średnio z woli Boskiej, a pojęcie woli 
Boskiej było wrogo usposobione dla ma* 
monistycznego pojmowania rzeczy, a 
tern samem chrześcijańskie życie zarob-

jego własne i jego bliźnich. Chrześcija
nin pracuje, ab: mógł żyA i utrzymać się 
na odpowiedni^ stopie, dlatego też nie 
uznaje on dochodu bez pracy. św. Paweł 
mówi: „Kto nie chce pracować, niech 
nie je".

Zupełnie inaczej przedstawia się ta 
sprawa w światopoglądzie żydowskim. 
Celem głównym człowieka jest tu zysk, 
każdy ma tu obowiązek dążyć do zdo
bycia jak największego majątku.

„Żyd", mówi Sc nbart —  „jako typ 
prawdziwego kupca, bezwzględnego w 
interesach hand!owycv... stawia na 
pierwszem miejscu, ja, «  cel zabiegów: 
zysk**. (Str. 129). i on uznaje pracę, ale 
tylko za jeden ze środkó -/, prowadzą
cych do celu, bynajmniej nie jedyny, ani 
nawet najlepszy do wzbogacenia się — o 
wiele lepszym środkiem od pracy jest tu 
lichwa, spekulacja, tnnt, kartel i mono
pol."

„W  tej silnej, nie tamowanej wzglę
dami etycznemi żądzy zysku, — mówi

Sombart —  „wyrastają same przez się 
niektóre zasady i praktyki handlowe, za 
które tak potępiano żydów. Właściwo
ścią żydów... jest nieprzyzwoite przekra
czanie granic, zakreślonych przez prawo, 
albo obyczaj dla różnych zawodów 1 ga
łęzi przemysłr (Str. 132.).

W  tem tkw? źródło zwyrodnienia ka
pitalizmu i dzisiej szpga kryzysu. To, co 
powinno być środkiem —  pieniądz -— u- 
czyniono celem człowieka na ziemi; po
mieszano to pojęcie szczęścia z  bogac
twem, a bogactwo jednostek z bogac
twem całego narodu, dlatego doszliśmy 
do tego, że mamy dziś w Europie kilka
set miljąrdów i miljony bezrobotnych nę
dzarzy.

Za to wszystko odpowiedzialni są ci, 
którzy usunęli z gospodarki światowej 
etykę chrześcijańską i na jej  ̂ miejsce 
wprowad"’ * światopogląd materjallstycz- 
ny. Uznanie bogactwa za główny cel 
życia rozbudza niepohamowaną gorącz
kę posiadania i oddaje człowieka w nie* 
wolę ciała.

W  ustroju kapitalistycznym naczelni! 
zasadą, a zarazem siłą motoryczną całej 
tej olbrzymiej maszyny gospodarczej jest 
egoizm, gdyż chodzi tu przedewszysN 
kiem o zysk osobisty każdego.

Nieuniknionem następst wem tego Jeśl 
hedonłzm, hedonh t"C ne nastawienie 
mas, które nie są Już zdolne do czynów 
bezinteresownych i ofiarnych, do pory
wów idealnych i szlachetnych, do zapar
cia się i poświęcania dla bliźnich, b o ż y - 
ją dla wygod\ i przyjemności. Stosunek 
do życia układa się wtedy na zasadzie 
kupieckiej kalkulacji, gdyż uwaga każde
go skupiona jest przedewszystkiem na 
zysku, na to co można zarobić w danej 
sytuacji.

Człowiek o światopoglądzie kapitali
stycznym wszelkte wartości ludzkie oce
nia ze stanowiska korzyści materjalnej, 
to też i pracę ludzką szacuje jako towar, 
a w robotniku widzi zwierzę juczne albo 
maszynę. Na takiej właśnie podstawie 
wyrósł dzisiejszy materjallzm, a za nim 
przyszedł upadek sztuki i kultury współ
czesnej.

Wszystko się dziś sprzedaje i kupuje, 
nietylko praca i wolność, ale przekonania 
polityczne, talenta i uzdolnienia literac
kie. W  okresie zwyrodniałego kapitaliz
mu pogoń za zyskiem jest zjawiskiem 
powszechnem i cechą charakterystyczną 
ludzi, którzy w tej brutalnej pogoni tra
cą nieraz godność człowfeka.

KS. DR. JAN CIEMNIEWSKI.

S I  arLy KałeJry wawe
l3tojąca u boku królewskiego zamku 

na wawelsklem wzgórzu, katedra, była 
pierwsza w kraju świątynią, którą za 
swój obowiązek uważał opiekować się 
i upiększać każdy niemal władca 
przedrozbiorowej Fodski. Ale nie. tylko 
królowie hojnie obdarzali katedrę. Wiel
ka na jej rzecz była również ofiarność 
duchowieństwa i możnych panów. Nic 
w ięc dziwnego, i ,  przez wieki nagro
madzono w  niej /zadko spotykaną 
ilość cennych okazów rzeźby, malar
stwa, ztotnictwa itd. Już po przekro

czeniu progu świątyni lzucają się one 
zwiedzającemu niemal na każdym kro
ku w  oczy. Znacznie jednak więcej 
cennych okazów kryje skarbiec Kate
dry wawelskiej.

Wchodzi się do niego przez kaplicę 
św. Małgorzaty, zwaną inaczej Nan- 
kierowska, która oddawna służy za 
zakrystię. Ciekawe, że w  tej dzisiej
szej zakrystii, odbyła się swego czasu 
koronacja Władysława Łokietka. W  
niej również 6y.n tego króla Kazimierz 
Wielki, brał ślub z Aldoną Gedymi- 
nówna. Do tej kaplicy n zakrystii, bę

dącej najstarszą częścią gotyckiej Ka
tedry, dobudował biskup Jan Rzeszow
ski, w  wieku XV, wielką salę również 
gotycką, z przeznaczeniem na prze
chowywanie najcenniejszych ruchomo
ści świątyni.

W ejście do skarbca zdobiły nie
gdyś pomniki jego założyciela* biskupa 
Jana Rzeszowskiego i biskupa Tomt- 
sza Strzępiflskiego, które niestety zni
szczono w niegrzeszącym zbytnio pie
tyzmem dla pamiątek przeszłości, wie
ku XVIII. Sama sala skarbca zmieniła 
k biegiem lat swój charakter. Dwa
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rzędy okien, jeden R a i drugim zdają 
się wskażjrwać, że ^arbiec podzielo
ny był niegdyś na s ilę parterową i 
Piętrową. Do czasów najazdu szwedz
kiego przez całe w e ri z foku na rok 
rosły iego skarby. Spisywane inwen
tarze wykazywały olbrzymie wprost 
cyfry ornatów, kielichów, monstran- 
cri, krzyżowo relikwiarzy itd. Były cza 
sy w  których skarbi.ee rozporządzał 
przeszło pięciu setkami kosztownych 
szat ?:t5ir?Jezry^ (ornaty, kapy, daf 
majjyki, infuły itd ), około 300 monstran
cjami i kielichami, kilkudziesięciu cen- 
nemi relikwjuir Jego skrzycie i sza
fy kryły pozatem setki innych, złotych 
i srebrnych r rzedmiotów. d ’*og?emi ki* 
mieniami zdobnych, z których ogrom 
na większość przedstawiała pozatem
wielką wartość artystyczną.

Pierwszą tragedią Katedry wa\\e1 
skiej, jak zresztą i wielu innych. był
najazd szwedzki i poprzedzające go
wypadki. Nic dziwnego. Pierwsza cześć 
panowania Jana Kazimierza, która za
kończyła się oderwaniem Ukrainy
przyniosła Polsce nlety'ko upokorze
nie, al© ’ ruinę gospodarczą. A fu
spac o nowe nieszczęście. Ambitny
Karol Gustaw szwedzki wypowiedział 
.wojnę. Na obronę kraju trzeba było 
pieniędzy. O podatkach i innych źró 
dłach państwowego dochodu nie m > 
gło być mowy, sięgnięto więc ' do
skarbców kościelnych. Wśród mas sre
bra i złota, które z tych źródeł wpły 
•nęły wówczas do mennicy państwo
w ej nie brakło zasobów skarbca ka- 
fe ry. Późniiej, gdy przyszli Szw edz,
nie omieszkali skorzystać z okazii i 
zabrać resztki pozostałe w skarbcu. 
Było tego na szczęście niewiele, gdyż 
kapituła katedralna, ooawia-jąc się ra
bunku, wywiozła cenniejsze przedmio-
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W idok na katedrę wawelską z bramy 
zamku królewskiego.

ty poza miasto U dobrze je ukryła. 
Konfiskaty j rabunki skarbów Katedry 
wawelskiej powtórzymy się jednak w 
dlekacb następnych. Tote*ż skarbiec 
zubożał z czasem, tak, że już nie tak 
wielką stosunkowo jak dawniej ofiarą 

. wspomóc mógł kościuszkowską insu
rekcję. Dzisiaj przechowuje się w mm 
pieczołowicie resztki przez wieki ze
branych bogąctw, które choć w  przy
bliżeniu dają wyobrażanie o tem czem 
przed laty kilkuset był skarbiec Kate
dry wawelskiej. Obrazują one wszyst
kie niemal style, za wyjątkiem naj
starszego romańskiego.

Do najstarszych zabytków skarbca 
ftależy kryształowy kielich św. Jadwi
gi śląskiej. Składa się on z dwóch 
części właściwego’ kfeficln kryształo
wego, wykonanego w Egipcie, w wie
ku x i  z  metalowe] gotyckiej podsta

wy. Kielich zdobi rzeźba wyobrażają
ca smoka i orła. godła egipskich suł
tanów Fatymidów. Wśród postaci, wy
rzeźbionych na podstawie widzimy 
św. Jadwfeę.

Z cennych relikwii. które kryje 
skarbiec, wymienić należy przede- 
wszystkiem głowę patrona Krakowa 
św. Stanisława Szczepkowskiego b'~ 
skupa.^zamkniętą we wspaniałej, szcze
rozłotej puszce, misternern dziele pó
źno - gotyckiem mis+rz-3 krakowskiego 
Marcinka. Złoto na tę puszkę ofiarowa
ła żona Kazimierza Jagiellończyka El
żbieta i syn jej Jan Olbracht, perły 
drugi syn kardynał Fryderyk. Pozatem 
krolowa Ei&bleto ofiarowała wspania
ły szafir, piękny czarny brylant i wie
le drogich kamieni, zdobiących dzisiaj 
relikwiarz. Na ścianach tego wspan‘w 
łego relikwiarza widzimy S scen z ży
cia św biskupa.

Drugą cenną relikwia katedralnego 
skarbca jest ręka św. Stanisława, zam
knięta w odpowiednie; puszce, podo
bnie jak znajdująca się obok ręka św. 
Florjana. Tutaj przechowujo s i ę  rów
nież jeden z Gwoździ Chrystusowych, 
w  relikwiarzu kształtu monstrancji, da
rze arcybiskupa lwowskiego Stanisła* 
wa Grochowskiego. Miał tę relikwię 
ofiarować Władysławowi Jagielle w e
dług jednych biskup Ostji kardynał 
Latinus de Ursini. WecMig innych pa
pież Marcin V.

Pozatem w skarbcu Katedry wa
welskiej znajduje się włócznią św. 
Maurycego, dar cesarza Ottona III. dla 
Bolesława Chrobrego, srebrna skrzy
neczka z arabskiemi napisami, zaw e- 
ra:ąca ziemię ze Skałki, zbroczoną 
krw^ą św. Stanisława wiele inny.h 
cennych relikwij.

Z szeregu monstrancyj i kielichów 
wymienić należy szczerozłotą lekką, 
barokową monstrancję biskupa Gem- 
bickiego, dzieło iednego z mistrzów 
bolońskich, oraz monstrancje po bisku
pie Oborskim i Dąbskim. Ta ostatnia 
ozdobiona iest wielką ilością szlachet
nych kamieni. Gotycki k'Uich biskupa 
Padniewskiego z roku 1573, należy do 

s t a r s z y , :h w skarbcu W roku 11D 
ofiarował Katedrze kielich, własnoręcz
nie wykonany Zygmunt III. Pięknym

Nr. 33
zabytkiem złotnfetwa XVIII stulecia
jest k ie b ch  b iskupa S p łty k a .

Bogato uposażona była niegdyś Ka
tedra wawelska w  szaty liturgiczne. 
Z setek kapiących złotem, srebrem 
i jjrogiemi kamieniami ornatów, dalma- 
tyk, kap itd dochował się ornat Piotra 
Kmity z W !śnicza, wojewody krakow
skiego, Dochodzący z przełomu XV na 
XVI wiek Gotycki ten ornat, z czer
wonego aksamitu, ozdobiony jest krzy-

Racjonał, da; królowe* JadWgi cały
wyszywany perelkam’ Nawdziewają 
go biskupi na ornat w czasie uroczys

tej Mszy św.

żem. który tworzy S scen z życia św. 
Stanisław#. Sceny te wyhaftowane zo  ̂
stały wypukło nićmi złotemi, jedwab- 
tiemi i perłami, nęką wiernego artysty, 
może według wskazówek samego Wita 
Stwosza. Niewiadomo by którykol
wiek z kościołów na całym globie mógł 
poszczycić się ornatem o tak wielkiej 
wartości artystycznej. Toteż zagranicz
ni uczepi i znawcy sztuki, przybywa
jący do Polski, nie omijają okazji po
dziwiania tego unikatu, podobnie ak 
i wspaniałego relikwiarza z głową św. 
Stanisława, piękna jest kapa, w któ
rej biskup Trzebicki koronował .żonę 
Mfęłiała Korybuta Wiśniowicckiego, E* 
ieonCrę Austriacką. Wykonana ze sre
brzystej materii, ozdobiona jest orłem 
polskim, który dźwiga jabłko królew 
SKie na piersiach, berło zaś i miecz 
rzyrńa w  szponach. Jest ona dziełem 

ki akowskiego krawca Sebastiana Broż

ka. Piękny dar ofiarowała Katedrze
królowa Jadwiga. Jest to tak zwany 
racjonał, szata liturgiczna przypomina
jąca paljusz arcybiskupi. Racjonał kró' 
fowej Jadwigi wyszyty jest w  całości 
perełkami. Wkładają go biskupi kra
kowscy na ornat w czasie uroczystych 
Mszy św.

Możnaby wymienić wiele jeszcze o- 
kazów z działu szat liturgicznych, 
choćby wspaniałe infuły z XIII i póź
niejszych stuleci, ieden z zachowanych 
pastorałów itd.

N:ebrak & skarbcu pamiątek naro
dowych Najważniejsze z n.ch to chy
ba lnsvgnja królewskie, ale niestety 
nie tc których -uzywafo do koronne.]. 
Są to korona \ jabłko używane przez 
panujących w czasie nabożeństw’. W 
skarbcu Katedry złożono rówmież ta
jemniczą koronę, znalezioną w ziem? 
w okolicach Sandomierza w r. 1913, 
oraz podobizny insygniów’ Kazimierza 
Wielkiego, wykonanych po otwarciu 
grobu tego króla. Obok nich znalazł 
s?ę buńczuk turecki z pod Wiednia, 
płaszcz koronacyjny Stanisława Augu
sta, płaszcz ofiarowany przez wojsko 
polskie Ks. Józefów! Poniatowskiemu 
ł szable tego bohatera.

Wymienione pokrótce skarby Ka
tedry wawelskiej uzupełniają cen-io 
obrazy, oraz cały szereg różnych 
przedmiotów, o wysokiej nieraz war
tości artystycznej, które choć w dro- 
bnsi części dają wyobrażenie o  tem, 
czem przed wiekami był skarbiec tej 
katedry. .Niestety, jak wspomniano, 
skarbiec ciężkie przechodził chwile. 
Były momenty, w których poświęcana 
zasoby jego na potrzeby narodowa. By
ły jednak i !nne smutniejsze, o któ
rych przed kilkudziesięciu laty tak pi
sano: „Z żalem też nam dziś gonić za 
pomamowanemi. , ,  darami pobożnych 
królów naszych, zwożonemi z z i* 
granicy, lub źłobionemi i malowa* 
nemi w krajtt... Niszczono j© bez miło
sierdzia i uwagi na święte przedmioty 
co  przedstawiały, ani na pamięć dro- ‘ 
ga, iż korzyli się przed nimi ojcowie 
nasi“ . Ten sam autor pociesza się je>- 
dnak: „Becz nie u nas tylko targniono 
się na zaoytka starej sztuki, bo i po 
innych krajach, a w  Niemczech i Fran
cji to samo było“ . ak.

I nd j ani n i l o D r y
G d z ie  te czaty. kiedy czerwonoskó- 

ry wojownik tępił zwierzęta dziewi- 
czych lasów i polował na skalpy niena
wistnych bladych twarzy? Pomnikiem ich 
pozostają jedynie tysiączne książki dla 
młodzieży. Rasa dawnych władców 
Ameryki wygasa. zarzuciwszy dawne 
barbarzyńskie obyczaje i poddawszy 
się wmdzy białych.,.1

Oto mani przed sobą książkę takiego 
ndjanina, co zawarł .pokój wieczysty ze 

zwierzyną, a od bladych twarzy przy
jął funkcję jej opiekuna. Autor „Piel
grzymów puszczy**. Ua-sza-kuon-asin 
długo był trapperem czyli .-myśliwcem, 
ale pokochał zwierzęta, szczególnie bo- 
bry, po barbarzyńsku tępione przez 
udność Kanady, łakomą na ich futerka. 

Uczucie to dzieliła z nim żona Anahareo, 
Indianka czystej krwi i córka wodza, 
która popełniła mezalians, wychodząc 
za Ua-sza-kubn-a-sitia, bo ten ma 
przymieszkę krwi europejskiej. Imię je
go oznacza „sząrą sowę", imię żony 
kucyka.

MałźeńsiW to przypadkowo znala
zło parę osieroconych małych bobrów 1
chowało je. jakby własne dzieci. Pew 
nego razu zwierzątka gdzieś znikły i 
wszelkie poszukiwania były daremne.

W Owcząs Ua-sza-kuon-asin i Anahareo 
poprzysięgli sobie, że poświęcą się o- 
ch ronię bobrów. Zadanie było ciężkie. 
Zdarzyło się, że mieli w aomu troje 
zwierząt. Przybył w odwiedziny dawny 
znajomy i.pozabijał wszystkie. Gdy bied 
ni gospodarstwo wrócili, me powiedzieli 
ani s*owa. Byłoby to pogwałceniem 
starych; praw Indiańskiej gościnności. 
Ukrywając swą zgryzotę, pomagali go
ściowi ściągać skórki z bobrów — a 
serce' im się krajało....

Stosunek między człowiekiem a bo
brem, jak pisze Ua-sza-kuon-asin, w nl- 
czem nie przypomina stosunku między 
człowiekiem a koniem, psem czy kotem. 
Bóbr nie nauczy się nigdy posłuszeń
stwa, nie będzie naśladował ludzkich 
zwyczajów, nie odstąpi od swego trybu 
żyćiai Nie. będzie też nigdy szanował 
różnych ludzkich wymysłów. Zostawio
na sarn w  domu, zje nogi'od stołu 1 za
kąsi miotłą. I niema go co  karać, to nic 
nio pomoże. Pojęcia o  tem, na co iest

4 gałązkV kształtowany sfe v
tys^ćy i tysięcy pokoleń bobrów, nikt 
iejf iife wykorzeni. Bóbr chętnie zosta
nie'-Przyjacielem człowieka, będzie mu 
towarzyszył, a że dużo sypia, najchęt
niej zasypiał w jego objęciach. Ale wte- 

[ dy przyzwyczai się do łóżka i z pew

nością położy się na niem. gaj ocieka
jąc wodą, wróci z wycieczki do stawu 
A jeżeli go chcesz bić, to kąsą. Nie uzna 
nigdy nierówności między sobą a czło
wiekiem, Za przykrość płaci przykro
ścią.

Uarsza-kuon-asin jest człowiekiem 
nie bez wykształcenia. Na wst'ępie swej 
książki umieszcza motto z Walta Whit- 
mjjpa i pisze wcale dobrą angielszczy
zną. Wspomina zresztą, że uczył się jej 
powoli i w. pocie ęzoła. Doszedł jednak 
do tego, że wygłaszał publiczne odczy
ty o  życiu ukochanych zwierząt. Gdy 
próbował tego po raz pierwszy, czuł ja
kieś wewnętrzne zimno, ,.jakby wąż, 
który połknął sopel lodu

Obecnie jest Ua-sza-kuon-asin rodza
jem urzędnika. Rząd kanadyjski zrobił 
go strażnikiem jednego z tamtejszych 
parków narodowych, a oboje z żoną 
zajmują się prz^dewszystkiem bobrami, 
których liczba również wzrasta. A.E.
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3)żdżusta ziemiu

.tokofwfelk Jedzfe w  stronę Wfhtzt ! 
* okien wagonu śledzi przesuwające się 
krajobrazy, młmowoll zadaje sobie py
tanie. skąd pochodzi I oo oznacza nazwa 
krainy tak sm innej, a tak miłej zarazem, 
do której lgnie chętnie I s~rce i dusza.
I niekaźdy mieszkaniec tej krainy la
sów i wód wyjaśni nam tę zagadkę, mi
mo tego, te  wystarczy zajrzeć do słow
nika litewskiego, by znaleźć rozwiąza
nie.

W  mowie litewskiej słowo ^litos1* 
Oznacza deszcz. Ziemie zaś, leżące nad 
Niemnem i Wilia obfitują w  wody, w 
liczne rzeki, jeziora I bagna, które spra* 
wiają, że te północne kresy Polski są 
mokre i mgliste, z  powodu czego lud z 
dawien dawna nazwał je ziemią dżdży
stą, po litewska Jetuwa żerne*.

Dziwnie przemawia do duszy ta kra
ina smętna, ale przelękną, jej puszcze, 
jeziora i »ąki, Jej bagna i moczary ! jej 
Ind. tak ściśle związany z przyrodą i z  
tradycją staropolską. Kraj ten bowiem 
od wieków zaludniły liczne rzesze 
szlachty 1 włościan, pochodzące z każ
dego zakątka Polski 1 zagospodarowały 
go, nie zmieniając jego szaty 1 nie bu
rząc starożytnego jego piękna

Na Litwie spotkać się jeszcze można 
z myśliwym, bartnikiem, rybakiem 1 pa
sterzem, z tem wszystkiem, co  nairi tak 
pięknie opisuje w  swych powieściach 
Weissenhof i Rodziewiczówna. Ziemia 
bowiem nadnietneńska ułatwia jeszcze 
dzisiaj pracę w  pierwotnych zawodach. 
Rolnik litewski walczyć musi na każ
dym kroku z wodą i zimnem, z borem, 
z chwastami i jałowym piaskiem a orzt- 
dewszystkiem z nieustępliwemi wrzoso
wiskami. które trudniej tępić, jak staro- 
drzewia czarnych lasów, jak gęste pod
szycia paszcz a ta plaga rolnika raduje 
jedynie leśne pszczoły, karmiące się sło
dyczą niepozornego wrzosu.

Natomiast w  kraju tym, na oko tak 
poważnym, podobnym do zachmurzone
go nieba, pokrytym często mgłą, a jed
nak niebywale miłym, wdzięcznym I ko
chanym, rodziły się zawsze i utrzymy
wały do dnia dzisiejszego inne zawody* 
bl skie przyrodzie i jak ona proste, pa- 
trjarchalne i bogate 1 różnobarwne.

Ziemia nad Niemnem i Wilją jest bo
wiem związkiem mrówki i pszczoły, 
głuszcza, jelenia, dzika i bobra, sc^ny; 
grabu i dębu z człowiekiem, i to zwią
zek serdeczny I szczery, który nie ma 
wzajemnych tajemnic radzi sobie wza
jemnie w  biedzie, nasyci, napoi 1 okryje, 
tak; że wszystko żyje tam ubogo, ale 
swobodnie i niezwykle bujnie, Jak nig
dzie na święcie.

A całemu temu żyda t^ . arzyszy 
stale zapach żywicy z domieszką odoru 
palącej się smółki i to w  różnych od
cieniach zależnie, ozy wydają ją Jałow
ce, czy zioło cenme, mrowisko lub palą
ce iśę łuczywo. I w  takiej to atmosferze 
pracuje dzisiaj jeszcze na tej zietnł my
śliwy i pasiecznik, rybak i pasterz t  tą 
różnicą, że o  ile dawniej brał mało zie
mi pod uprawę, to dzisiaj rozszerzył 
znacznie swe gospodarstwo, wpisał się 
na stałe w poczet rolników l Jak może 
walczy z jałową, glebą, użyźnia. pluski 
osusza bagna, karczuje lasy, d e  u p o 
minając o  tem, że tak jak iego dziado
wie musi-również pozna ? tybołóstwo i 
myślwstwo hodować bydło i śledzić 
pszczoL yt lesie. ■ '

Tam też. gdzie zachowały Się Jesz
cze stare lasy i wody, gdzie żyje jesz- 
cza tradycja i stary obyczaj, nauczyć l 
sie  można jeszcze odróżniać sośhinę od j

choiny, lasy sosnowe od puszcz i borów, 
które .odizą się nr borowinie, na łanach 
borówek. Tald bór Jest głuchy, gdy u 
spodu Jest gęsty i mocno podszyty, ale 
z czasem staje się rozmowny, gdy się 
u spodu oczyści, drżćwo odsądzi się od 
ziemi I spojrzy ku górze. Po takim lesie, 
gdy się go wyrąbie, pozostaje ziemia 
czerwonawa, urodzahia, dobra pod zbo
ża i ogrodowizir^ pociecha dla rolnika. 
Natomiast po sośninio pozostaje żywy 
piasek, jałowy, rzucający sie w  oczy. 
gdy go wiatr rozgania. Ale taki las se
jmowy jest towamy bo daje d r w  • z  
którego sporządzić można stół iB ^żypr 
ce, krokwie i belki, a gdy pień Jest pro
sty, toczony a daleko na wierzchu u- 
wieńczony gałęziami, to zbudujesz z nie
go kościół i dwór, maszty dla okręiów 
i wszystko, cokolwiek -złowiek zaprag-

Lud tamtejsłsy umie rozróżnić i okre
ślić różne typy drzew szalkowych i li
ściastych 2 tak dla soser jak dla dębów 
posiada różne nazwy ^tos^wnie Jo war

tości i właściwości drzewa. Język też 
tego ludu jest wielce bogaty i nawet 
wiedza przyrodnicza mogłaby wiele ko
rzystać, pozrając tajemnice tego ludu 
i Jego określenia.

Do dżdżystej krainy litewskiej po
dobną jest Białowieża, biały las. który 
w  ten sposób nazwali nasi ojcowie, 
gdyż dla nich słowo ,,biały** oznaczało 
najwyższą cnotę człowieka, a mianowi
cie czystą, dobrą i uczciwą duszę ludz
ką. Białowieża, bogatą Jeszcze w bory. 
puszcze i lasy, w  moczary i bagna, za 
chowała' również wiele zwyczajów i za
wodów starodanych mimo tego, że w 
czasie wielkiej wojny tak na Litwie, jak 
w  Białowieży niszczono celowo i rabun
kowo tamtejsze drzewostany i zwierzo- 
stany, pozostawiając jałowe piaski, kło
pot dla rolnika.

A Jednak krainy te są piękne 1 jesz
cze przemawiają do duszy polskiej. Nle- 
steity Polacy znają lepiej (z powieści) 
prerje amerykańskie, gaje na RewJerze, 
wiedeński prater lub paryskie parki,

piaski egipskie albo brzegi Madery, anb 
żeli własne, przepiękne krainy, tak wo
niejące i tak zdrowe dla duszy 1 ciiała, 
które kocha tylko polski rolnik, mieszka, 
niec starego, pochylonego dworku lub 
chaty drewnianej, zbudowanej nia skra- 
hi. lub w głębi puszczy i on tylko oka
zuje się prawdziwie wiernym dzieckiem 
najpiękniejszego zakątka ziemi w  Euro
pie.

I dziwić się wielce należy, że Tak 
w  zimie, jak w  lecie wszystkie drogi 
polskie na południe i zachód pełne są 
młodzieży i starszych, urządzających 
wycieczki, tylko drogi prowadzące na 
wschód do Białowieży i na Litwę sa 
zwykle ciche i bezludne i nie ożywia 
ich gwar kształcących się serc polskich. 
A przecież każdy Polak przepracowany 
i przewrażliwiony mógłby znaleźć tam 
wśród polskich sosen i dębów prawdzi-* 
wy spoczynek I ukojenie, a może ta pol
ska ziemia, bór \ jezioro, poważny szum 
puszczy I tajemna mowa przyrody prze* 
mówiłaby również do sumienia dzlślej* 
szych Polaków i zrozumieliby zdra
dzieckie szmery innego lasu, pełnego 
niebezpieczeństw i groźby. D. J. S.

J esm e o literaturze łowieckie)
M,ój artykuł p. t. „Oszczepem, strzel

bą i piórem** wywołał żywy oddźwięk 
wśród braci myśliwych, uprawiających 
z równem zamiłowaniem sport łowiecki, 
jak 1... pisarski. Dostałem kilka listów \ 
kilkanaście telefonów z reklamacjami, 
żem w spisie „piszących myśliwych** ko
goś tam nie wymienił.

Ponieważ jednocz**'ile i sam zauwa
żyłem pewne braki i niedokładności w 
łnym artykule, więc spieszę je uzupełnić. 
Z dawniejszych tedy pisarzy łowieckich 
wymienić jeszcze należy Cygańskiego,, 
tutora „Myślistwa ptasiego*4 • (Wiek 
I7-ty). Piękne opisy łowieckie dają nam 
poeci Syrokomla, Wincenty Pol (Het
mańskie Pacholę) 1 Lenartowicz. Ten o- 
śtatni pisze o Kurpiach' słynnych strzel
cach:

„Szumi bor, szumi gaj 
Szumi gałązeczka 
Wolny kraj, leśny kraj, 
środkiem płynie rzeczka.
Kurpik w nim, poza pniem

Ze strzelbą się sadzi,
Kulką w lot nocą, dniem,
Dzikie bestje gładzi.

W  drugiej połowie ub. stulecia zasły
nął przedewszystkiem Kazimierz Wodzic- 
ki, słynny przyrodnik, znakomity myśli
wy i utalentowany a bardzo płodny pi
sarz. W literaturze myśliwskiej i nauko
wej zajmuje on pierwszorzędne miejsce. 
Ogólnie znane i dziś jeszcze czytywane 
są jego „Zapiski ornitologiczne**. Jest 
również autorem „Wspomnień z życia 
łowieckiego**, w których tak charaktery
zuje dobrego myśliwego: i

„Myśliwy w łowach nie zadowala 
się zwykłym mordem wystarczającym 
dla kłusownika. Tylko trudny strzał 
jest pięknym strzałem, tylko karkołom
na pogoń warta trudu. Dla myśliwego 
knieja, step lub moczary — są świa
tem całym, nie dlatego bynajmniej, że
by pragnął łupów ’ oczekiwał chwili, 
w której na wido. * u!rzy nie tylko 
zabitego, ale i upieczonego zwierza, 
lecz dlatego, te ocenia wybornie czary

dzikiej natury i że napawa się ------
jakie umie dojrzeć na każdym kroku 
w każdej porze dnia albo lata44.

Pamiętać też trzeba, że jedno t  naf* 
wspanialszych arcydzieł literatury p o i 
skiei, powieść Żeromskiego „Popioły*’,, 
zaczyna się od słów; „Ogary poszły w 
las44. Poczem następuje prześliczny opil 
kniej! i polowania.

Wreszcie pośród współczesnych nenW 
rodów -  lite-atów wymienić jeszcze po-i 
przednio zapomniałem Krzywoszewskie* 
go (zawodowego 1 znanego literata, któ*i 
ry również po mistrzowsku włada strzel 
bą; opisując następnie swe przeżycia to 
wiecKic), Zaborowskiego (autora prze 
miłego „Serca kniej!4*), J^żefa Potockjfc. 
go i Jerzego Wodzicklego (obu autoióu 
wspomnień z polowań egzotycznych), 
Ziembickiego, Mniszka, Wł. Garapicha 
(seniora) i wielu jeszcze innych, którycb 
wymienić nie mogę dla braku miejsca.

Niech mi zechcą to łaskawie wyba
czyć. H. Ł.

£

^ lyelu kulturalnego Wągier
Reformy ustawowe. —  Precz z gorszącą sensacją! — Ograniczenie prawa tłumaczeń. — Rozkwit dziennikarstwa.

Antologia poezji chłopskiej. — Chłop scy artyści plastycy.

ężklen, położeniem literatów w ę
gierskich zajęła się Komisja Kulturalna 
miasta Budapesztu f opracowała ob
szerny projekt reform, które mają ul
żyć błedującemu dziś pokoleniu Apollina. 
Nosi on piętno tak powszechnej dziś, a 
tak niesympatycznej etatyzaćji wszyst
kiego, z  drugiej strony jednak zawiera 
Szereg trafnych pomysłów.

A więc stworzony bedzie rodzaj. Izby 
literackiej o  dość obszernych uprawnie
niach oriaz fundusz zapomogowy. Nastą
pi reforma ustawy o  prawach autor
skich, między iiwiemi spodziewa się Ko
misja zapobiec wyzyskowi przez ozna
czeni minimalnej wysokości honorar
ium za wiersz I za arkusz.

W  szczególną opiekę chcą W ę
grzy wziąć wói uzość rodzimą Każ
dy wydawca, drukujący książki w  ob
cych językach czy  tłumaczone będzie 
miał obowiązek dodać do nich corocz- 
n ę pewną procentowo oznaczoną ilość 
utworów oryginalnych. Gorąco przy kla
snąć można ograniczeniom i trudno
ściom, Jakie postanowiono umyślnie

stworzyć groszowym wydawnictwom 
sensacyjnym.

Zajęto się i przekładami, rezerwując 
je dla literatów zawodowych, należą
cych do pewnych zrzeszeń. Zdaje się 
jednak, że w  tym wypadku dokładny 
egzamin z języka ojczystego i dotyczą
cego języka obcego byłby bardziej
pożądany.

W  roku zeszłym cyfra książek, Wy
danych na Węgrzech, wynosiła 2563 i 
była nieco mniejsza niż w  latach po
przednich. Na literaturę pięicną przypa
dało * niej niecałe 700 Pozycyj. W ęgry 
utrzymały swoie czternaste miejsce co 
do liczebności wychodzących książek.

Bardzo ciekawię przedstawia się sta
tystyka tłumaczeń. Na pierwszem miej
sca stoi tu Edgar Wallace, ale po nim 
idą... Goethe, Wergili, Biblia i Homer.

Gdy liczba kiążek maleje, liczba gad
żet stale wzrasta Noworocznik prasowy 
podaje i ją na 1500 dzienników, tygod
ników i Innych wydawnictw periodycz
nych. Wedle gustu ludności z r. 1930 
ma w  samym Budapeszcie mieszkać 
1141 dziennikarzy. Ponieważ jednak do <■

Związku pensyjnego należy icja tylko ok, 
500, można przypuszczać* żę  różni lu
dzie. uprawiający Inne zajęcia (także 
Nieokreślone) podszywają -sie chętnie 
pod nazwę dziennikarza*

Znany poeta Chłopski J&nos Baliut 
planuje wydanie antologjl poezji „wie* 
śniaków, robotników rolnych, leśni
czych i leśnych oraz rybaków*4. Okre
ślenie Jest wzięte t  cyrkularza, jaki ro
zesłał. Przedsięwzięcie budzi zaintere
sowanie w  kołach literackich.

W ógóle zwrócono w  ostatnich cza
sach uwagę na twórczość artystyczną 
wśł, węgierskiej. Na Jesiennej wystawie 
w  Salonie sztuk! budapeszteńskim toku 
zeszłego Cieszyły się dużem powodze
niem obrazy Piotra Benedeka, gospoda
rza wiejskiego, Józefa Aldoza, szewca, 
i Janosza Negyere*my4ego, pasterza z 
zawodu, ą rzeźby i w  drzewie i biusty, 
wykonane przez Antala Markowicsa, 
wieśniaka, który liczy dziś 62 lat życia, 
zyskały bardzo pochlebna opinję kryty
ków. J. S.
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Książe poetów we łftoletacli
(w 200-rocznicę urodzin Ign. Krasickiego)

W ziem! sanocKie], w  rodowym ma-
Jattkti tir. Krasickich, Dubiecku, urodził 
się przyszły biskup warmiński. Z domu. 
w  którym przechowywano troskliw’e 
tradycje świetnej przeszłości, wyniósł 
ca drogę życia zdrowie fizyczne i mo
ralne, dzięki światłemu kierownictwu 
matki, pani kasztelanowej, o  której —  
po Jej śmierci —  ze wzruszającą pro
stotą pisał bratu, że „bardziej się podo
bno do niej, niż za nią modlić należy".

Zgodnie z wolą rodziny został ksfę- | 
ozem. Dzięki możnym i wpływowym 
protektorom, zdobywa szybko godno- 
R l  duchowne.

- Już jako kanonik wyjeżdża w  r. 1758 
4fo Rzymu dla uzupełnienia studljów. 
Trzyletni pooyt w W ecznem  Mieście 
przyczynił się też znacznie zarówno do 
pogłębienia Jego wiedzy, jak i do wy
robienia w  młodym kanoniku owej ogła
d y  towarzyskiej i szlacheckiej wytwór- 
teości, którem! czarował wszystkich, od 
„króla Stasia* począwszy.

'Jemu też zawdzięcza Krasok* w  
dużej mierze dalszą swą', Świetną karie
rę. W  roku 1765 zostaje mianowany 
prezydentem Trybunału małopolskiego 
w  Lublinie I w e  Lwowie. Już w  następ
nym roku zostaje księciem biskupem 
warmińskim !  senatorem Rzpltej. Z  tą 
Chwilą stanął Krasicki w  rzędzie* pHrw- 
szych dostojników w Polsce.

Stanisław August zawiódł się jednak 
trochę na svjm i protektorze: Krasicki, 
w brew  oczekiwaniom króla, ule stanął 
ma czele stronnictwa królewskiego, nie 
chciał mieszać się -to życia publicznego. 
W olał po sostać na uboczu, w  roli widza, 
obserwatora, a poniekąd i mentora.

Przyszedł I rozbiór Polski. Warmja 
przeszła do Prus, a Krasicki został pod
danym Fryderyka II. Przenosi się do 
swej rezydencji w  Heflsbergu, z nowym 
swym władca itrzymuije stosunki dość 
nawet zażyłe. Nie raziło to zbytnio w 
tych czasach, gdy niemal przykazaniem 
. mody" były  zażyłe stosunki głów uko
ronowanych z uczonymi filozofami ) 
artystami. Nie można też robić poważ- 
lżejszego zarzutu Krasickiemu za jego 
wizyty u koronowanego wolterjanina 
w Sanssouci. >

• v «
Bo równocześnie książę biskup, któ

ry dotychczas uważał literaturę raczej 
za rozrywkę ł zabawkę, zaczyna po
w ażną pracę, ożywioną duchem gorą
cego umiłowania Ojczyzny.

Pierwszą nfejfako oficjalną legityma
cją na tem polu Jest słynny wiersz: 
..Swtęta miłości * kochanej Ojczyzny 
'drukowany po ,raz pierwszy w  ,,Zaba
wach przyjemnych f pożytecznych1* w  
roku 1774, a zaopatrzony podpisem
x. a w.

Wiersz, niesłychanie popularny w  
całym kraju, ecytowany codrria w  
Korpusie Kadetów, stał się niemal ro
dzajem hymnu narodowego.

Nie by] to jednak pierwszy występ 
literacki księcia biskupa.

Już c i  -oku 1765 zamieszcza Kra J ę 
ki bezimienni (jak zresztą I wszyscy 
Inni współpracownicy) artykuły swoje 
w  „Monitorze", czasopiśmie, omawiaóą- 
cem —  Wsdle nstaronego programu —  
zagadnienia z  dziedziny „nauk', oby
czajności ! moralności*. Porusza w  arty
kułach swycH najrozmaitsze tematy: 
Stosunek człowieka do Boga. zalety 
wierności, wsfrzeuiięźMwośc, —  wyty- 
Icm wady ś śmiesznostki ludzkie. W  tern 
ostafcniem wyczuwa się suż lwi pazur 
^KenazSeco autora Satyr i Bajek.

Zasila też sweml utwóramł drugie 
czasopismo Z a b a w y  Przyjemne i Po
żyteczne*4, wychodzące od r. 1770 do 
1777, wzorowane po części na angiel
skich ,,czasopismach moralnych1.• #

W  międzyczasie urządza sobie ksią
żę biskup wesołe figle z literaturą, by 
dać folgę swym upodobaniom: pod
chwytywania śmiesznostek i błędów 
iudzkich, parodiowania napuszystego
stylu czasów saskich, rozśmieszania 
czytelnika.

Z  tego okresu czasu datują się wy
dane w r. 1775 „Myszeldos pieśni dzie
sięć". późniejsza o  trzy lata „Monadio- 
rnąchja", oraz „Antymonachomachja".

Prawdziwym mistrzem jednak oka
zał się Krasicki dopiero w  „Satyrach** 
oraz w „Bajkach i przypowieściach", 
opublikowanych w  r. 1779.

*fSatyryw znakomite w  konstrukcji, 
pisane jasnym, jędrnym 3ęzykiem, nale
żą do arcydzieł literatury polskie! w  tej 
dziedzinie. Jakaż w nich rozmaitość ty
pów? Jak świetny chwyt pisarski, dla 
skreślenia w  paru wierszach sytuacji, 
jaka pyszna pointa, He w  nich zdrowego 
humoru i wytwornej hronjiI

Nieposkromiony w swych zapędach 
„odbronzowiacza" dr. O. Górka w gło
śnej swej broszurze „Ogniem i mieczem 
a rzeczywistość historyczna" zajmuje się 
obszerniej również l postacią Skrzetu- 
skiego, tego rycerza bez skazy, który 
całe swe życie poświęcił ofiarnej służbie 
dla Ojczyzny. jj v, j

Podaje o nim wręcz rewelacyjne in
formacje, streszczające, się w tern, że 
Skrzetuski „nietylko nie był Polakiem, 
ale według wszelkiego prawdopodobień
stwa wogóle nie mógł nawet być Pola
kiem".

A czemże był, wedle zdania dr. Gór
ki, opartego rzekomo na „materjałach i 
danych historycznych"" Oto — Rusinem, 
schizmatykiem, towarzyszem chorągwi 
kozackiej u Firleja"...

Dziś, —  po paru miesiącach polem.kj 
i dyskusji, jaka rozwinęła się na tle tej 
broszury, Świat naukowy ma już wyro
bione zdanie i sąd o „rewelacjach" dr. 
Górki.

Tem niemniej dobrze się stało, że i w 
Ićwestji pochodzenia, narodowości i wy
znania bohatera zbaraskiego zabrał głos 
zasłużony badać? i doskonały znawca tej 
epoki, dr. Zygmunt Lasocki, dając w wy
danej świeżo broszurce1) ciętą a należy-;

*) Zygmunt Lasocki: Czy Skrzetuski 
był kozakiem? (Kraków 1935, nakładem
autora.).

: Chłosta w  dcH Krasicki wszystkie 
przywary ówczesnego społeczeństwa: 
pijaństwo, marnotrawstwo, chciwość, 
pochlebstwo... W ady to ogólno-ludzkie. 
tera większa zatem i trwalsza jest w a r  
tość tych utworów Ale większość typów 
■ma oechy wyraźnie narodowe podobnie 
jak pdskiem jest i tło, na którem one 
występną.

S atyr/ Krasickiego, to potężny głos 
ostrzegawczy, nawołujący do poprawy 
całego uarodu głos płynący z serca, 
przepojonego miłością Ojczyzny i etyką 
chrześcijańską. ' <

' _ sS , ■
Nte ustępują Satyrom i „Baijki” . Hi

storycy literatury zarzucają, że w  utwo 
rach tych wzorował sie Krasicki tia bad* 
kacb całego szeregu obcych pisarzy, ód 
Fzopa począwszy, aż do Lafontame'a. 
T o prawda: tematy powtarzają się nie
jednokrotnie, na wet dość często, co 
zresztą obserwować można u innych 
także bajkopisarzy.

Ale Krasicki umiad sam zasadniczy 
temat przerobić zawsze- tak artystycz
n i .  łź powstawała rzecz naprawdę zu
pełnie oryginalna. •

Przedewszystkiem pod względem

tą odprawę niefortunnemu odbronzowia- 
. czowi................... ................................. , -. - r

■ k‘ w
jedynem źródłem, na poostawie któ

rego ,dr. Górka rob5 Skrzetuskiego-Rusi
nem ,T sęhlzinaiykiem, jest relacją nun
cjusza de Torres z daty 14 sierpnia 1694. 

.Relacja'ta, opŁrta na pódstawie udzielo
nychnundjurzowi irtformacyj (niewia
domo, od kogo pochodzących) mówi o 
przybyciu. do oooztr królewskiego p. 
Skrzętunowskiego, Rusina,. s.cHzmaty^a, 
który, zapomocą „przemyślanego manew
ru" zdojął wydostać się ze Zbaraża

Źrpdło tc dość . wątpliwej wartości. 
Nuncjusz' bowiem, jakkolwiek życzliwie

■ dla ' Polaków usposobiony, niezbyt traf
nie orjentował się w stosunkach polskich,

■ czego dowodem liczr.e pomyłki i nawet 
: „przeróbki" w jego raportach. Można 
pr^yjąó, ' że informaior jego, pisząc o 
Skrzetuskim, poduł, iż-należał on do cho
rągwi koząckiej, a nuncjusz drogą dedu
kcji doszecjł do wniosku, iż był on Koza
kiem* a eo ipso Rusinem i schiz- 

; matykiern.
Przypuszczenie tem bardziej prawdo

podobne, ile ze i sam i dr. Górka w wy
wodach swych poszedł, tą samą dioga — 
t  gruntu błędnego —  rozumowania.

Tu znów oparł się na liście Samuela 
Kuszewcza, sekretarza j. K. M., który 
mówi o niejakim Skrzetuskim, towarzy
szu z pod chorągwi pana Gdeszynskiego.

formy f konstrukcji. Najlepsze lego baj
ki Uczą zaledwie cztery lub ośm wier
szy. Dziekt temu nabierają one olesły 
chanej zwięzłości. Styl staje się Jasny 
prosty.— niema tam ani Jednego słów  
ka za wiele. Króciutka ekspozycja z na
znaczeniem głównych figur, akcja ży 
wa, wiedzie do rozwiązania. które czę- 
sto ma charakter dramatyczny.

Słusznie też nazwano bajki Kęaste 
kiego minjaturowemi dramatami luu ko* 
medJamL

Oczywiście każda bajka ma swóS 
morał, wypływaóący naturalnie, lC sa
mej treści. Jak to trafnie określa prof. 
K. Wojciechowski, „nauki płynące a 
tych bajek dałyby się ułożyć w  katê , 
chizm życtowy. A ktoby chciał Ź3 w©  ̂
dle tego katechizmu, nie zostałby ani 
świętym, ani sławnym, ale byłby czło
wiekiem uczciwym, wolnym od śmiesz* 
ności..., pamiętałby, że wokół niego pet* 
r o  lisów i wi1ków“ . >

. Bajki Krasickiego wzbogaciły znakc 
micie skarbiec naszej literatury f  do 
dziś 3nla nie straciły nic ani ze swej 
piękności, ani z wartości dydaktycznej* 
ani z aktualności. s i

;~r"!ir ' r  —1 r •*; 1 , r— J§1 rj r
W  Innych utworach poetyckich Kra* 

śicki ani w  przybliżeniu nic osiągnął 
podobnego sukcesu. Ani w  „Listach"> 
antt w  „W ojnie chochnsktoi44, będącel 

iTeudałą próbą stworzenia bohaterskiej 
epopei. ~  ?f ‘ 1 % ' iv ! ! ’-A i ^ ■ k’ ' ^

Bo jesl on par exceHence mistrzem 
mmjatury, ca  większe, poważniejsze* 
kompozycje brak mu tchu, brak szerszes 
go spojrzenia i daru koncentracji, r M

Natomiast jest niezrównanym Jako 
wykwintny humorysta. Z łagodnym, 
ironicznym uśmiechem obserw u j ułom* 
rości ludzkie. Rejestruje Je bez zgryi fr 
wx)ści, nie siląc się nigdy na styl w y 4 
szukany. A pozostaje zawsze estetą, 
który całą swą wiedzę 5 talent oddal w 
służbę narodu, wierny \cypoWiedziane? 
mu przez siebie hasłu:

,Padnie słaby i lęże wzmóż, się 
wspaniały**. ^

pdy zaś w kilku pracach historycznych 
chorągiew ta wymieniana jest jako ,,ko 
żacka", -r- itąd prosty wniosek, że 1 
Skrzetuski musiał być Kozakiem.

Rozumowanie dość uproszczone nie
godne historyka, za jakiego dr. Górka 
pragnie uchodzić. Wystarczyło bowiem 
zajrzeć do prac historycznych Kukiela, 
Korzona, czy Gembarzewskiego, aby się 
dowiedzieć, że w  wieku XVII polska cho
rągiew kozacka znaczyła toż samo -o 
„chorągiew pancerna", —  że w tym cza
sie Kozacy nie mieli wogóle „chorągwi" 
lecz pułki i sotnie.

Z powyższego widać, na jak kruchych 
podstawach oparte są „rewelaqe" dr. 
Górki i jak krytycznie trzeba się do nich 
odnosić.

Przyjrzyjmy się teraz sylwetce Skrze
tuskiego, skreślonej przez dra Lasockiego 
w jego broszurze, z oparciem o pewne i 
autentyczne źródła.

Oto już we wrześniu 1649, a więc nie- 
ledwie w parę tygodni po bohaterskiej* 
wyprawie 7 oblężone? Zbaraża, pojawia 
się wierszowany opi: oblężenia Zbaraża. 
Autorem' jest Białobócki, sekretarz 
J. K. M.

Opisuje on przekradzenie się Skrze
tuskiego wśród grożących mu niebezpie
czeństw pizez szeregi wrogów i przyby
cie do obo2U królewskiego, gdzie

oddał pisanie Panu r powiedział 
co tylko naszym potrzebnego wiedział. 
Taką odwagą. Szlachcica Polskiego

7 - i. i, , *

Z „Myśli różnych” Ign. Krasickiego
Kiedy Stanisława Leszczyńskiego powtórnie królem obrać miano, a pry

mas Potocki pożytki przyjaźni francuskiej dia narodu obszernie wywodził, rzekł 
Humiecki, wojewoda podolski: „Zróbmy męst ponad Niemce, a dobrze nam 
będzie z Francuzami"*

*
Niemasz nic nudniejszego na świecie nad niezłe wiersze

Ból im bardz.ej zasłużony, tem srożej dotyica.
•

Salomon powiadał: trzy rzeczy są ml ciężkie do zrozumienia, a czwartej 
w uf j pojąć nie mogę, —• ale też za jego czasów nie było licencjatów filozofji, 
bakałarzów św. teologji i doktorów obojga prawa.

* . " '
' Przyjść do powątpiewania o nieśmiertelności jest największą dolegli

wością, w którą człowiek wpaść może. W jednym tylko razie myśl taka może 
być ulgą, iż od przyszłego nieszczęścia ocala, ale mieć to za ulgę już jest nie
szczęściem. ; m

■ W "

0 . GorkoYre k?sfrorje i iirćwerje
o Skrzetuskim, bohaterze zbaraskim



] Pamiętną sławę Domu Skrzetuskiego 
a*<«: Jego Mość był wielce ucieszony.

k /^ ^ ię c  —  szlachcic polsW, co  zreoztą 
Qb*ie-dzaią zgodnie liczne inne relacje, 

k jffigdzie Jednak nie podano imania 
skatera. Jedynie Rudawski w pracy 

eJ pisze
*>?trenuus miies, Joannes SkrzetusK|“ , 

g Prawdopodobnie wprowadziło w 
. enkiewicza. Błąd to zresztą drobny, nie 
‘Stotny.

faktycznie bowiem nasz bohater miał 
a imię Mikołaj. Pochodził z Poznańskie-

k f i ^ ciec ê®°’ ân’ by* w*a ĉ*cie^ m ma"^ ku Rożnów (powiat poznański). Ojca 
racił ive wczesnej młodości, gdy zaś 
atka wyszła powtórnie zamąż, młody 
^ołaj wędruje na wschód w poszuki- 
aniu chleba i przygód Wojennych. 

k Miał tam zresztą i krewnych: Maciej 
krzetuski jest rotmistrzem piechoty 
* K* M. na zamicu w Kaniowie. Brat 
tyjeczny nasregc bohatera, Jan, gospo
s i e  tja swym folwarku w Dołobyczo- 
*e w pow. bełzkim.

, Tam feż prawdopodobnie Mikołaj prze- 
^ a ją c  w góściriie, zaciąga się dc, ch.o*v 

^igwi * pancernej czyli kozackiej rotmi- 
? Za Marka Ideszyńskiego, słynnego 
kgońctyka 

Dzieje się to w r. 1649.1 od tego cza- 
nazwisko Skrzetuskiego spotyka się 

aktach dość często. Więc najpierw 
^echodzi oblężenie Zbaraża, skąd przy- 
°si królowi smutne wieści. Skolei obej- 

komendę nad Wołoszą, dzielnie się 
*Prawując, jak o tern świadczy pismo 

królewskiego pod Sokalem z dn. 
8 maja 1651.

^ o t e n  przez kilka lat cisza. Widocznie 
J 2̂.etuskl odpoczywa lub leczy się z ran
dymanych.
Ale juŁ w  r. 1660 spotykamy go jako 

J^rucznika w  lekkiej, „tatarskiej** cho- 
Czarnkowskiego, która wróciła do 

^ iu  pg zwycięskiej wyprawie do Danji. 
tejże samzj chorągwi bierze następnie 

*iał w walkach przeciw Moskwie, 
roku 1671 wraca w swe rodzinne 

3 ^ y .  Nie na długo. Załatwia tam roz
e t ę  sprawy osobiste, obrachunki, wre- 
g ?le sporządza swój testament, poczem 
^ eSzy znów na Podole, służąc Ojczyźnie 
j tych ciężkich chwilach swym mieczem 
. Jj-Wą. Urządza podjazdy, przywozi ję- 

*a J. M. Panu Hetmanowi Wielkiemu 
ki ronnemu, z polecenia hetmana Sobies- 
p jedzle z posłowaniem aż na Dzikie 

la- I wszędzie odnosi sukcesy ten żoł- 
erz wierny i dzielny, co jak sam .mówił, 

poświęcił się sprawom wojskowym i jak 
? dotychczas starał zasłużyć dla Ojczy- 

tak i nadal jej wysługiwać się bę-

2 początkiem roku 1673 Skrzetuski 
^Ihluje się formowaniem chorągwi na 

oprawę turecką. Tytułuje się rotmi- 
T rzem i obejmuje do.vództwo nad cho* 
^gwią wielkopolską.
5 to chorągiew brała udział w bit- 

Pod Chocłmem 11 listopada 1673. Ale

y n p T p p  c k o  • n a u k o w * Str. V*
darowiznę swych działów w  Rożnowie, 
zaś bratu stryjecznemu „strzelbę, srebro, 

szaty I rynsztunki**.
I •

Skrzetuski zmarł bezpotomnie. Nigdy 
bowiem nie *tanał na ślubnym kobiercu, 
choć był moment, gdy serce—  niemłode
go już podówczas —■ wojaka zapłonęło 
gorącym afektem.

Było to z wiosną 1667 roku. Bawiąc 
w Belskiem, w gościnie u swych krew
nych, zakochał się w „ciepłej wdówce**,

Zofji z Brzezickie* Zawadzkiej A wi
docznie niezbyt pewny wzajemności, po
czyna sobie iście po żołniersku Jedzie 
„w  konkury** na czele 27 konnych i zbroj
nych przyjaciół i sług, Obsadza wszyst
kie wyjścia ze dworu, rozbraja i wiąże 
służbę. A kiedy jógo wybranka próbowa
ła ucieczki, towarjwsz' Skrzetuskiego ła" 
pią i? i przyłożywszy jej lufy pistoletów 
do głowy starali się nakłonić do złożenia 
przyrzeczenia małżeńskiego.

Nie obeszło się przy tern bez razów: 
jak wykazało późniejsze visum repertum

*2SZii*
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Podpis Skrzetuskiego na akcie darowizny dla siostry w r. 1661

miała p. Zawadzka sporo siniaków na 
rękach I na —> biodrach. Wreszcie jed
nak, korzystając z zamieszania, zdołała 
się wyrwać i nciec, —  a pan Skrzetuski 
odjechał jak niepyszny.

Pociągnęło to za sobą przykry proces 
ze skargą o najazd, gwałt i usiłowane 
porwanie szlachcianki —  i ostatecznie 
zaoczny wvrok na infamję. Miało to jed
nak znaczenie czysto platoniczne, Skrze
tuski bowiem jako żołnierz pozostawał 
pod jurysdykcją hetmańską.

Tego epizodu brak u Sienkiewicza 1 
na tym jedynie punkcie moźnaby przy
znać poczęści rację dr. Górce.

Ale Sienkiewicz, jako pow^ściopisarz, 
mógł sobie pozwolić w dziele swem na 
pewne dodatki i fikcje, potrzebne mu dla 
ożywienia fabuły. Bądżcobądź jednak, 
samą postać Skrzetuskiego nakreślił wier
nie, opierając się na dostępnych mu źró-f 
dłach historycznych. I jak się okazuje 
ż broszury dr. Lasockiego, znał ich i prze
studiował więcej, niż dr. Górka, kłóry 
niefortunną swą kampanję przegrał na 
całej linji.

(N.)
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„ l  i ę k n a  w y s p a  n a  i  a c y

tyję
i|0Wódca jej jU£ W(5Wczas prawdopodo- 
n*e nie żył. Egzekutor bowiem jego te- 

U^mentu, Stanisław Skrzetuski, wnosi 
d> a . ^  Października 1673 jego rozporzą- 

enie ostatniej -woli do aktów grodu ńo- 
nańsktego.

•
„  Testament ten, to jeszcze jeden, nie- 
^ity dowód, że wsjelkie wywody i „re- 
slacje“  dr. Górki o Rusinie-schyzmatyku 

Jjie wytrzymują ognia rzetelnej, rzeczó- 
eJ krytyki.

Oto początek testamentu:
„Wybierając się w drogę obmową 

lako człek Rycprski, jeżeliby mi fatą 
smie.-tąlnośęi nazad się w te iii kraje 
Powrócić nledopuścieły, naprzód tyn 
5le przed wszystkim Niebem y ziemię 
Protestują, że w wierze świętćj Kato- 
hetiej Rzyniskiej jedyny prrwdziwey, 
w której jem się urodził, umrzeć chcę 

y prajnę".
 ̂ 2 sum pieni „żn, jakie miał Mikołaj 

'zetuski do żądanm, znaczną część za- 
J*ał Karmelitom bosym w Poznaniu, u 

°rvch pragną? być pochowanym. 
Siostrze swej  zatwierdził dawniejszą

.Pięknej wyspie'* —  jak ją nazwali 
żeglarza portugalscy, którzy kolo roku 
1600 pierwsi na niej wylądowali, — nie
wiele się u nas wie 1 mówi. Panretąmy 
ją może z historii awanturniczych wy
praw Beniowskiego, który w  roku 1771 
zawinął do zachodnich bizegów For
mozy i usadowił się tam na pewien czas 
jako udzielny władca.

Przechodziła Formoza zmibnne losu 
koleje. Odkryta przez Portugalczyków 
dostaje się wkrótce pod władzę Hiszpa
nów, którzy zkolei po długich 1 zac‘ę- 
tych walkach zmuszeni byli ustąpić miej
sca nowym panom wyspy. Holendrom.

W  roku 1662 wybucha groźne pow
stanie krajowców, na których czele sta
je odważny i dzielny bohater narodowy, 
Koxinga, chiński generał, syn pirs tą 
Chióczyica i Japonki. Mały garnizon no- 
^enderski, zamknięty we forcie Zeelan- 
dia, broni się bohatersko, odpierając ata
ki 5ó-krotnie silniejszego wroga. Wresz
cie jednak, pozbawiony żywności i 'w o 
dy, zmuszony jest kapitulowć.

energiczne protesty do rządu chińskiego 
* grożąc okupacją wyspy. Ale w rnyśl 
przysłowia „gdzie się dwóch bije. tam 
trzeci korzysta**, —  tę rywalizaję Anglii 
i Ameryki wyzyskała sprytnie.... Ja- 
ponja.

W  roku 1873 organizuje Japonja ek
spedycję karną na Formozę, z racji zra
bowania przez piratów japońskiego okre 
t'u. Nie miała jednak jeszcze odwagi o- 
kupowad wyspy — wobec w  ogiego sta
nowiska Anglji i Ameryki. Dopiero po 
wojnie chmsko - japońskiej, w roku 1894 
w myśl traktatu pokojowego Formoza 
przechodzi pod władzę Japonji, stając 
się częścią składowy cesarstwa. ,

* ♦*
Wyspa, obszarem swym większa od 

Holandji, jest stosunkowo słabo zalud
niona. Na ogólną liczbę około 4 milio
nów mieszkańców jest ząledwie ióG ty
sięcy Japończyków i paręseł Europej
czyków. Reszta, to Chińczycy, którzy 
wyemigrowali tam w  ciągu ostatnich 
d^tfstu lat, —  oraz jakieś 80 tysięcy

Starożytne buaoyrle chińskie w Tainan

Koxlnga zostaje proklamowany kró
lom ̂  organizuje armię i flotę, poczynając 
sobie zuchwale,. nakladaj‘ąc nawet rocz
ny haracz i*ł wyspy Filipińskie, okupo
wane wówczas prze? Hisznanów.

P o jego śmierci wyspa przechodzi 
vvkrót'cti pod władzę 'Chin. Jest to ókfes 
zupełnego upadku. Statfe się rajeni dla 
rozmaitych, korsarzy i. awanturników. 
Okręt, który rozbił się u wybrzeży For
mozy, padał T>ezapelacyjnie ofiar? 'Ô  
krutnych tubylców, którzy rabowali ła
dunek okrętowy, a wszystkim białym 
ucinali głowy.

Okoliczność tę próbowały wyzyskać 
Stanv\ Zjednoczone i Anglia, wnosząc

krajowców, kryjących s*e w niedostęp
nych górach i lasach. .

Spośród mieszkańców wyspy więk
szość wyznaje buddaizm i szyntolzm. 
Misje katolickie, istniejąc© tia Formozie 
od r. 1627 nie tr.ogą wykazać się więk- 
szemf rezultatami swej pracy.

Dla -Japonii, cierpiącej oddawna na 
przeludnienie, przedsi'aw!a Formoza. o- 
gromną wartość, jako, znakomity teren 
kolonizacyjny.

Posiada też Formoza bogate skarby 
natura-Ine.. Przedewszystkiem ogromne 
odwieczne lasy, dotychczas prawie nic 
eksploatowane. Plantacjo ryżu, tytoniu, 
barobusu, trzciny cukrowej 5 herbaty

Formoza: Nadziemne mieszicania 
tubylców

dają zajęcie tysiącom robotników. Jed
nym z największych skarbów wyspy są 
rozległe plantacje drzew kamforowych 
dzięki którym zajmuje Japonja dominu
jące stanowisko na rynku światowym 
kamfory.

Położona na ważnym 1 ożywionym 
szlaka morskim, wiodącym z Japonji do 
Chin, Jawy 1 wyśpi Filipińskich, posiada 
nadto Formoza duże znaczenie strate
giczne. Doceniają to w  pełni Japończy
cy, którzy z wyspy tej robią bazę ope
racyjną dla swej floty na wypadek kon
fliktów z zazdrosnymi sąsiadami.

Jak wsędzie w  swych koloniach tak 
i na Formozie Japonia stara się usMnie
0 podniesienie kultury i dobrobytu kra
ju. Nowa stolica, Taihoku, jest miastem 
nowoczesnem. z szerokiemi ulicami, par
kami, świątyniami, budynkami publlcz- 
nemi. Linja kolejowa przecina całą w y
spę. dochodząc do portu Kiram, wypo- 
sożonego w e wszelkie najnowsze urzą
dzenia techniczne, a bedacego już' dziś 
Jednym z  najważniejszych i aajwięk
szych portów Dalekiego W-chodu.

Jedną z osobliwości wyspy są roz
rzucone po njei liczne budowle pocho
dzące z czasów panowania Holendrów;
1 Chińczyków. Ci ostatni mają też swo
ją własną dzielnicę w Taihoku, — dziel
nicę, w  której Chińczyk, głuchy na trąb
ki pędzących w pobliżu samochodów i 
ną komunikaty radjowe. płynące z ja
pońskiej stacji, może spokojnie pogrą
żyć się w  kontemplacji przed posągiem 
Buddy# (k.)
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szwufcarskfte
V /o  kraj, to obyczaj. Człowiek zzyty 

& zwyczajami na terenie własnego kra
ju, obserwuje z zajęciem wszelkie nie
znane przejawy na obczyźnie. W  Szwaj
carii jest ich specjalnie dużo 1 odrębnych.

Takt wielkiej uczciwości 1 sumienno
ści Szwajcarów znany jest szeroko 1 
nie zalicza się do niezwykłości. Kuferki 
czy jakiekolwiek przedmioty można zo
stawić na perenie, w  poczekalni czy  na 
ulicy zupełnie spokojnie, po kilku godzi- 
jnaoh zastanie się je nietknięte* Podróż 
pociągiem, tramwajem czy  statkiem 
«Io możliwych granic uwygodniona. Na 
(dworzec i każdy peron wolno wejść 
eawsze bez peronówki, biletów nie kon
troluj© się ani przy wejściu, ani wyjścia, 
dopiero raz jeden w  pociągu konduktor 
ogląda je ,3 odbiera przed stacją przezna
czenia. Czystość pociągów tak posplesz- 
hycł Jak osobowych podmiejskich jest 
wzorowa, Szyby błyszczące, linoleum po
dłóg lśniące, umywalnie nietylko z w o
dą, ręcznikami, lustrami, I mydłem, ale 
(nawet na niektórych Hnjach z ciepłą 

K  którą Płynie ze zgrabnego ku- 
eczfcal W  przedziałach fotografie, pl- 

a ttnstrowane, reprodukcje uzdrowisk. 
Swoboda stosowana jest nietylko do 
zl ale !  do zwierząt. Piękny ogród 

geologiczny na Zflrichbergu łSrzyma 
fcwlerzętą prawie na swobodzie, za w y
jątkiem zimy, kiedy muszą być w  klat
kach. Pozatem otoczone są one tylko głę
bokim otworem z wodą i wśród lasów 
chodzą' sobie wolno. Okazy lwów ! tygry- 
jsów są fam wyjątkowo wspaniałe, a 
akwarjum z przepięknie urządzonem 
dnem morsklem, z  masą ryb, meduz, żół
wi, oryginalnie oświetlone 1 ,,zadrzewio
ne** roślinami wodnemi, — buczą ogólny 
podziw, natomiast krokodyle, też rzadki 
stosunkowo w  zoo nabytek, napełniają 
widzów przerażeniem ! obrzydzeniem.

Z jedzeniem Jest tutaj odwrotni© Jak w  
Polsce: je się nie po trochu a często (pięć 
ja z y  dziennie), ale rzadko a dużo. 
Zwłaszcza Szwajcaria francuska a u* 
jej czele Genewa objada się poprostu. 
Najskromniejszy obiad składa się z czte
rech dań: więc po zupie przychodzi ry
ba, omlety, lub paszteciki, potem drób czy 
pieczeń i legumlna, paradna zawszył 
względnie klosz ow oców  albo ledno 1 
drugie. Przy droższych menu podają 
zwykle przed zupą szereg pikantnych i 
bardzo smacznych przystawek, jak ry
dzyki. sardynki, pikle, sery, pomidory: 
sałatki. Sałaty obowiązkowe przy każ- 
dcm mięsie; są one tu bardzo smaczne, 
w  najrozmaitszych gatunkach- Na deser 
prócz ow oców  dają orzechy ł migdały, 
co  razem smakuje nadzwyczajnie. Piwo 
i wino nie należ* wprawdzie do obiadu, 
tale wypada je pić koniecznie- Gdy kie
dyś kazałam sobie podać wody, kelner
ka wypatrzyła się na mnie jak na war
iata.

Kina szwajcarskie „urzędują** późno, 
ńie spieszą się. Najpopularniejsze jesT 
chodzenie fta program wieczorny. Za
czyna się on o  godzinie *Ą do 9-tej. 
Najpierw przez pół godziny wyświetlają 
bardzo pomysłowe reklamy- Potem idzie 
szereg komedyjek, grotesek rysunko
wych, zapowiedzi nowych filmów i t. d. 
Nareszcie około 10-tej zaczyna się wła
ściwy program. W  połowie dramatu Jest 
przerwą i widzowie emigrują na pół go* 
dżiny do bufetu kinowego, gdźie popija 
się herba-te czy kawę*

Bvłam świeżo w  najlepszem kinie 
Genewy ,,Rialta*\ Jest to nie kino, ale 
prześliczny luksusowy teatrzyk, urzą- 
tHjBouv -wDrost 7. orzeovchetn. pełen palm

w kuluarach, kolorowych świateł, par
terów I pótpięter. Bufet wyłożony róźo- 
weml tapetami I zastawiony milutklemi 
różoweml !  sza remi stoliczkami Jest 
śliczną cakierenką, gdzie z rozkoszą 
spędza się owe pół godziny oa kawie 1 
rozmowie. Wszędzie rozbrzmiewa praw
dziwie piękny akcent francuski, a służba 
fest nietylko uprzejma ! wytresowania 
wspaniale, ale ubrajna w  galowe Jakieś 
uniformy*

P o owej koniecznej przerwie ciągnie 
sf© druga część filmu do godziny 
Vjłl2-tej w  nocy. Nie każdy ma tyle cza
su !  cierp®woścl, by  odsiedzieć tald trzy
godzinny program. Jeżeli Jednak ma o - 
chotę. to odbędzie prawdziwie wytwor
ną sesję. Panie stroją się specjalnie Jak 
do teatru, a koło północy czekają przed
Rła-lto luksusowe limuzyny'

. n • £

Kantony niemieckie, francuskie I włoskie 
to jakby trzy odrębne państwa w  iednem, 
różniące się nietylko językiem, ale 1 w y 
glądem 1 zwyczajami. Typy n. p. Ziirl- 
chu, Berna czy  Genewy są zupełnie od
rębne, typy tak ludzi, jak pojazdów, ulic, 
sklepów* Jednakie są tylko pociągi, zaw
sze śmiesznie punktualne, rozpędzone 1

czyściutkie. Napisy, oznaczające ^erony, 
czasy odejścia pociągów i t. d  są tak 
ogromne, tal wyraźne, że nigdy pytać 
się o  nic nie potrzeba-

Sport zimowy jest ogólnie ! szeroko 
propagowany. Nie wolno, by n.p. ubo
gie dzieci, pragnące i mogące jeździć 
na nartach, nie posiadały sprzętu nar
ciarskiego- Ponieważ jednak do całości 
potrzeba jeszcze i butów i ubrania, ist
nieją specjalne komitety, zajmujące się 
rozdawaniem między niezamożne dzieci 
i młodzież wszystkich potrzebnych do 
sportów zimowych akcesoriów, Rząd 
szwajcarski pragnie, by wszyscy oby
watele cieszyfi się radościami zimy I by 
najubożsi nie byli przez łos pokrzyw
dzeni.

W obec tak humanitarnych zasad, nie 
widuje się zupełni© w  Szwajcarii dzia
dów, żebraków, kalek.

Na rogach ulic nie wystawają że
brzące dzieci, maiki z niemowlętami 1 
starcy, co  u nas tak przykre robi wra
żenie* Po dworcach nie włóczą się ob- 
dartusy i bezdomni, których przepędzać 
musi policja. Tu wszys.cy ci biedacy : 
mają stroje domy. odpowiednie pomlesz | 
£zenia, szpitale l ochronki. Bezrobotnym

doDrze się dzieje w  zamożnej Szwab 
carji. Dostają 8 franków dziennie (14
złotych), i mogą cierpliwxw i spokojni0 
szukać pracy*

Ciekawy zwyczaj zaprowadzono 
becńie w górach. Ponieważ tak zimą- jak 
latom wydarza się w  Alpach Wiele ka* 
tastrof. na ścianach, graniach czy wsku* 
tek lawin — nad pewnem! grupami gór* 
Skiemi zwłaszcza gdy wiadomo, że w y 
ruszyła poważniejsza wyprawa, — krą
żą nisko aeroplany, lornetujące ściany i 
granie. W  razie wypadku, zlej pogoda 
ozy zasłabnięcia turystów aeroplany 
natychmiast dają znać pogotowiu ratun- 
iłowemu. Jedni twierdzą, że jest to bar* 
dzo miły zwyczaj 1 że na najstraszniej- 
szych ścianach czują się pod opieką, —’ 
innł mówią, że nie poto idą w  górskie 
pustkowia, by nawet tam być pod ob* 
śerwacją 1 kontrolą* Jakiekolwiek sfl 
zdania, fakt ten świadczy jednak 6 praw 
dziw©j trosce i turystów, fł

Te ł inne ciekawe szczegóły zaraZ 
na Wstępie nasuwają się obcemu przy- 
byszowl który może snuć z nich rożne 
wnioski, a nieraz i dobre przykłada 
dla swoich. 1

Zuirch, w  styczniu.
Mana Sandoz-

Cztery grupy krwi IuJłLiej
J[ edną z nowszych stosunkowo zdoby

czy medycyny jest transfuzja krwi, sto
sowana z doskonałym wynikiem w  nie
których chorobach oraz w  wypadkach 
silnych krwiotoków.

Proceder ten znany był Już w  XVII 
wieku, następnie jednak został zarzuco
ny, a w  niektórych państwach nawet 
wręcz zakazany. Gdy bowiem w  jed
nych wypadkach dzięki transfuzji k^wi 
udawało się uratować życie ludzkie, •— 
to w  innych zabieg ten spowodował 
szybka i nieuniknioną śmierć.

Sprawa cała postawioną została 
we właściwem świetle dopiero z chwi
lą, gdy uczeni zabrali się do porówny
wania krwi poszczególnych osób i ba»- 
dania jej właściwości.

Pokazało się, że całą ludzkość mo
żna podzielić na cztery grupy, różniące 
się między sobą bardzo wyraźnie pod 
względem reakcji ich krwi. Różnice te 
idą tak daleko, że wprowadzenie do 
krwiobiegu człowieka należącego do 
jednej grupy, —  krwi innej gtupy może 
mieć skutek śmiertelny.

Śmierć następuje z tego powodu, iż 
czerwone ciałka krwi ulegają agluty
nacji pod wpływem surowicy krwi in
nego człowieka, co  pociąga za sobą

tworzenie się zatorów w  naczyniach 
krwionośnych.

jak wykazały badania, w ciałkach 
krwi znajduje się specjalna substancja 
zwana „agiutyniną** i Jej to właśnie 
przypisać należy to specyficzne działa- 

1 nie. Co więcej, istnieje aglutynina w  
dwojakiej postaci, jako aglutynina ,,A“ 
i aglutynina „B“ .

T o właśnie stanowi podstawę do po
działu całej ludzkości na cztery grapy, 
o których wyżej mówiliśmy. Są to 
mianowicie grupy:

1) grupa O, do której należą ludzie 
o  krwi wolnej zupełnie od aglutyniny.

2) grupa a , ludzie, których krew za
wiera aglutyninę A,

3) grapa B, ludzie, których krew- 
posiada aglutyninę B, — 1 wreszcie

4) grupa AB, ludzie, w  których krwi 
znajduje się zarówno aglutynina A jak 
IB .
Znajomość tych faktów pozwala dziś 

przeprowadzać transfuzje krwi bez naj
mniejszego ryzyka: próba krwi upewni 
nas każdorazowo* czy dawca ‘krwi i 
pacjent należą do tej samej grupy i czy
zabieg jest dopuszczalny.* 0 •

Badania te, przeprowadzane przez 
uczonych na obu półkulach, dały bardzo 
interesujące wyniki i w  innym kierunku.

A
„Ziemia Jest płaska!
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nglja jest pełna oryginałów, którzy
nieraz całe życie poświęcają jakiejś 
pseudonaukowej teorji, głosząc ją usta
wicznie, urządzając w  tym celu zebra
nia, pisząc książki dla jej udowodnienia 
i wydając na ten nel nieraz całe ma
jątki. Są Indzie, twierdzący, że Anglicy 
pochodzą od zaginionych dziesięcin po
koleń żydowskich i co  pewien czas po
jawia się niby «- uczony, dowodzący, 
że dzieła Szekspira napisał lord Bacon, 
lord Rutland, lord Oxford czy  któryś 
irny arystokrata współczesny; kwa
dratura koła i perpetuum mobil© mają 
swo?ch wiernych adeptów; nlebrak i 
takich, co  święcie wierzą, że ziemr .ple 
jest. okradła, lecz plaska,

V/ latach ośmdzlęśiątych zeszłego 
wieku głosił to niejaki William Hamp- 
den i zrujnował ‘ile k om orn ie  ©a pro

pagandę antykopernikowskiełi teoryj. 
W  ,r. JP05 reprezentowała jego pogląd 
lady Blcunt. Urządziła ona w  Exeter 
Nall wiec, na którym dowodziła, że zie
mia nł© może być okrągłą, bo przecież 
ludzie na drug?ej półkuli chodziliby ao 
góry nogami. „Jeżeli w  Antypodach 
mieszkańcy wiszą głową nadół, to dla
czego nie wiszą tak samo, gdy przyjadą 
do Londynu?*1.

Rodziną’, w  które) wiara w  płaskość 
ziemi przechodzi z pokolenia w  pokole
nie, był dom Edgellów. Przed paru ty
godniami umarł William EdgeJI, W  te
stamencie uapisał, i e  „sterai się przaz.. 
PięćdzleHąt łat swego życia pozos* . 
wiernym przysiędze. złożone! ojcu. gdy 
ten leżał na łożu śmierci, że to udo
wodni**. ' W  T.

Pokazało się mianowicie, £e ten podział 
na cztery grupy nie ma nic wspólnego 
z podziałem ludzkości na rozmaite flasy 
Zarówno w  rasie białej, jak żółtej czy 
Czarnej znaleźć można przedstawicie® 
wszystkich czterech grup ,Dowodzi f o  
iż niema na całej kuli ziemskiej .żadne! 
rasy absolutnie czystej, co zwłaszcza W 
Europie występuje w  bardzo i ilnyic 
stopniu.

Gdybyśmy chcieli szukać przedstawi* 
cieli ras zupełnie czystych, —  trzebaby 
nam iść w  głębie puszcz Ameryki. Indy! 
holenderskich lub Filipin. Tamtejsi tu
bylcy, którzy dotychczas nie zetknęli się 
z cywilizacją i żyją w  zupełnem odosob- 
nieniii, należą wszyscy bez wyjątku do 
grupy O. ; •

Ale przedstawicieli ?ej griii/y znaj
dziemy też i w  innych częściach Swlatfl* 
i to w  dość dużym stosunku.

Grupa A zdaj© się przeważać wśfÓd 
mieszkańców Europy zachodnie?. Z fąk* 
tu tego próbowano nawet "kuć argtP 
ment co do rzekomej wyższości rasowej 
tych krajów. Argument ten upadł jednak 
z chwilą, gdy stwierdzono występowa^ 
nie grupy A u niektórych prymitywnych 
mieszkańców Australfl.

Grupa B występuje najsilniej w  rasJ® 
żółtej co jednak nie wykluoza. że przed
stawicieli tej grupy znaleźć można ! 
wśród rozmaitych narodów ^uropeb 
skic . .

W v* •
Wreszcie zaznaczyć naiezy, że przy* 

należność do takiej czy inne’ grupy sta* 
nowi niezmienną cechę każdego czło- 
wieka przez cale jego życie;

Co więcej, jest to c^cha ponieką1 
dziedziczna: dziecko, wykazujące w* 
krw’  oglutymnę A lub B. musiało W 
odziedziczyć po ojcu lub matce

Fakt ten posiada duże. a decydując1 
znaczenie w  procesach, gdzie idzie 4 
stwierdzenie ojcostwa, a tego rodż&Jf 
dowód dopuszczalny jest w. niektóry*# 
państwach, jak Sowiety, W łochy 
Niemcy.

jrtm z powyższego wyr ka. pod[2t& 
'udżkości na cztery grupy wedle 
krvi posiada duże znaczenie nfetylk0 
dla Jekarza. ale i dla prawnika i ila ha 
dacza historii ludzkości* Cr.)
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Bigamlsla po A mieczem kalowskim
v,

zesnasty : wiek dobiega kresu.
I^ród wielu spraw kryminalnych, jakie 
r ^ y  nart życia w  r. 1599 wyrzucał na
^ e g  sądowej przystani we Lwowie, 
p Wokandzie sądu miejsk. „iudicium ar- 

criminale ban>nit'um“ znalazła się 
kilku sesjach sprawa o bigamię. 
Przed sadem stanęła mieszczka

^°Wska, Anna z Lenartów, żona Wa- 
.^r2yńca Lisowiczai z  Kulikowa w  to* 

arzystwie swego ojczyma Jakóba Ko-
j>0llki i przez swego zastępcę prawnego, 

; \ 2Vsztofa Lewickiego, w ifosła oskar* 
,&nie przeciw swernu mężowi o bigamie
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•Vtych mniejwięcej słowach:
. — „iż on ją opuściwszy, zapomniaw- 
1,7 bojalni Bożej i powinności chrzęści- 

także i ślubu swego, który!«\ ^ynił naprzód Bogu, jakoteż onej w
ach kąpłańskich, mieszkając z nią 

R ę czn ie  kilka lat i dziatki w  stanie 
jjjżeńskim spłodziwszy, znowu pojął 
iJJtfe za żonę w  Rozdole niejaką Chri- 

*0ę, która tu przed sądem W. M. stoi*'.. 
^Prawę powyższej bteamji oświetla 

S^iej przedstawione przez oskarżającą 
°nę pismo burmistrza, wójta i rajców

^jąteczka Rozdołu, stwierdzające, iż po
w:* Agnieszce przyjechał do Rozdołu 
JJ^rzyniec, Lisów syn z Kulikowa, a 
^stępując Pod nazwiskiem Lisickiego, 

starania o  rękę Cristiny, wdo- 
po Łukaszu, przyczem zaznaczył, iż 
młodzieńcem, zatem wolnym i przed- 

*Wił dwu świadków Balzera Bedna
rz  i Stanisława Tandytnika, obywateli 
^°Wskich, którzy potwierdzili, iż Wa • 
k o n ie c  jest wolnym. W obec tego — 
b* Słosi pismo urzędu miejskiego >v 
jj°2doIe — „zezwoliliśmy na ślub z są- 
3 Ią  naszą, wdową Cristiną** — a cho- 
F  kapłan wzbraniał się — dopotnogń- 

zdrady takiej i chytrości tak tego 
£  Wawrzyńca, jak i fałszywych i złych 
Radków jego, nie spodziewając się, co 

wielką żałością i ze wstydem
%*£ym niemałym W . M. tak duchów.
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awiedliwości słusznej żądamy**,... 
k Zastępca Anny, pierwszej żony, 
O dstaw iw szy  sądowi miejskiemu pi-
lf p urzędu w  Rozdole, powołał się na 

w  niem zawartą a ponieważ „W a • 
 ̂Tyniec wystąpił przeciw prawu Bo* 

O u  i św. stanowi małżeńskiemu** —
prosił, aby wedle p-rawa był ka*

isi®
ed* 

* !
pej*

przystąpił do przesłuchania o- 
O ż o n e g o  Wawrzyńca, który zaraz na 

s^pie przyznał się: 
k „tak jest, że ja mając tę Annę Le- 
i^ftówną, żonę własną, pojąłem sobie tę 
^istinę za żonę, ale tylko z namowy tej 

Cristiny**... Zeznał dalej, iż jechał 
I bednarzem do Stryja po drzewo, a 

stanęli w  Rozdole w  gospodzie Kry- 
j^ny, wówczas Bednarz począł go na- 
Qajwiać, aby pojął gospodynię za żonę. 
a ^arżony pragnął przedewszystkiam. <! , - - _________   ł •S iedzieć się, czy  posiada onja jaki

5Jątek, a gdy towarzysz zapewnił, Iż
^  właścicielką domostwa, krów, wie-

zów itd., zgodził się na jego propo-
cię. Młodej wdówce rozdolskiej też —

widać — wpadł w  oko obywatel 
^Wski, fo też przyjęła obu bardzo go- 

* Jtinie i jak zeznawał dalej oskarżony:
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—  „nagotowała potem jeść I je-
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i ^ m y  ! ©bnocowali. Potem, gdy się 
jr^ozeladź uspokoiła, ona ptzyszła do 
/Jhię i tafcen: od ow ego czasu nie 
Jjjjsł wytrwać bez niej, żem musiał 
Ujechawszy, zaraz przyjechać**...

. I przyjechał tonownic, zabrawszy 
Lwowa. Stanisława Tandytnika, 

j.Jdręga w  Rozdole przedstawił jako 
" ego brata, by poświadczył, iż jest

j$
^Inym i żadna przeszkoda nie tamu-

'Wyższą rolę już z góry ofiarował 
i^ndytnikowi... .,krowę“ z  posagu roz- 
Jakiej wdówki. Niebawem nastąpił 
^ b  j huczne wesele, poczem młoda 
pta wyjechała w  podróż poślubną do 

5m ieńcą.
Po przesłuclianlu oskarżonego \Va- 

. fijjjfńća zeznawała świeżo przez nje- 
J poślubiona Krystyna, która twier

mu drogi do kobierca ś^bnego. Za

go drugiego zapewniała j ą, iż W a
wrzyniec jest wolnym .—  ^przeklinając 
się, aby tego dziecięcia nie nosiła, któ
re ma w  żywocie** — jeśli nie mówi 
prawdy.

— „Jam temu wierzyła — zezna
wała dalej Krystyna —  i brałam z nhn 
ślub. Księdzam się też radziła, który 
kazał mi zań iść. Wyjaśniła wkońcu 
sprawę wyjazdu do Kamieńca, gdy b o 
wiem żądała, aby jechał z nią do 
Lwowa, gdzie miała do podjęcia ja
kieś pieniądze, Wawrzyniec z obawy 
przed odpowiedzialnością, wyjechał z 
nią rzekomo do Lwowa, a z drogi zbo
czył do Kamieńca.

Pierwsza żona, Anna która w  cza
sie sześcioletniego współżycia z  mę
żem Wawrzyńcem miała z nim czw o
ro dzieci, w  końcowem słowie żądała 
ukarania oskarżonego, — „by więcej 
rl<e śmiał to czynić** — na czem sąd 
odroczył rozprawę.

Na drugiej rozprawie, gdy obie stro
ny podtrzymywały swe, poprzednio 
złożone zeznania sąd ferował wyrok:

—  „...iźe się sam do tego zna, tedy 
go prawo winnym znajduje pokarania 
gdyż za ten wtórem żenieniem, mając 
żywą żonę pierwszą, przestąpił przy
kazania Boże. przestąpił przeciwko ko
ściołowi który broni przed wielożeń-

stwem, oszukał kapłana i kościół, w  
którym ślub brał, czego prawa tak 
wszystkie Boże. jako i pisane bronią 

to karać każą. Zaozem wpadł w  
krzywoprzysięstwo * cudzołóstwo, 
przez co  zły przykład dał z siebie 
wielożeństwa, tedy z tych inszych 
przyczyn ma być na gardle mieczem 
karany tym dekretem prawnym środ
kującym**.

Protokół rozprawy kończy się krót
ką wzmianką: , Quod decretum ad
executŁonem est deductum atąue idem 
Laurentius est ingulatus**.

Tak zginął Wawrzyniec z Kulikowa 
za bigamię pod mieczem katowskim. 
Na tym wyroku śmierci nie zakończy
ła się jeszcze sprawa, ale stanowiła 
tenor dwu dalszych rozpraw, na któ
rych w  roli oskarżycielki występo
wała Krystyna z Rozdołu przeciw Sta 
nisławowi Tandytnikowi. Na pierwszej 
7 tych rozpraw oskarżycielka w yw o
dziła:

— „iż on przyjechawszy do Roz
dołu raił jej tego nieboszczika War 
wrzyńca za męża, powiadając, iż był 
młodzieńcem przez co  do szkód nie
małych przyszła, których sobie łacnie 
na 40 zł petens reoompensam Ipsorum 
iKo siki decerni**

A Stanisław Tandytnik bronił się,

iż nie wiedział, jakoby nieboszczik 
Wawrzyniec miał żonę. źe go sam we 
Lwowie polecił przytrzymać i do> wię
zienia miejskiego odprowadzić.

Na drugiej rozprawie sad miejski fe
rował wyrok:

— „a iż w  omylnych nzeczach świb 
dectwo swe za prawdziwe udawai, 
przeto za to sześć niedziel ma siedzieć, 
które wysiedziawszy, ma być od mia
sta wiecznemi czasy precz odkażany 
i nie ma się tu więcej bawić**. — 
Wreszcie w sprawie zwrotu, przez 
Tandytnika 40 zł., których domagała 
się Krystyna od Tandytnika, nastąpiła 
pomiędzy niemi ugoda. Nadobna wdów 
ka rozdolstca obniżyła znacznie swe 
żądania i zgodziła się na 8 zi które 
oskarżonemu pokwitowała.

Takim był przebieg sprawy Wa
wrzyńca z Kulikowa przed sądem 
lwowskim u schyłku szesnastego stu
lecia..— Bigainista zginął pod mieczem 
katowskim, jego żona Anna z Lenar
tów z mężatki pozostała wdową 
wdowa Krystyna z Rotzdohi po krót
ki em współżyciu małźeńskiem powró
ciła do swego stanu, fałszywy świa
dek, Stanisław Tandetnik przesiedział 
sześć tygodni w  więzieniu 1 z miasta 
został po wieczne czasy wyświecony. 
O dalszych dziejach tych osób niMczą 
pożółkłe karty ksiąg miejskich...
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*iłu. iż nie wiedziała o tern, by Wa'
j e n i e c  był już żonaty, polegała bo- 

na zapewnieniach Bednarza i 
^Udytnika, przyczem nawet żona te-

>3tarzy słuchacze młodej lwowskiej roz 
głośni pamiętają dobrze, jaką nowość ą 
i niespodzianką była dla nich w Iecie 
1931 r. audycja „Szlakiem melodji przez 
Dół Europy**. Z głośników rozległ się 
znany in już dobrze głos speakerki p. 
Celiny Nahłik, która jednak tym razem 
występowała przed mikrotonem nie jako 
speakerka, lecz jako autorka i wykonaw
czyni zupełnie nowego rodzaju audycji, 
nieistniejącego dotychczas w radjofónji 
polskiej, mianowicie reportażu muzycz
nego. Płynące ńa falach eteru słowa i 
melodje przeniosły nas ze Lwowa do 
kraju fjordów, potem, potem do Paryża, 
zawiodły nas na południe —  do słonecz
nej Italji... Nowość ta zdobyła sobie o- 
gromne powodzenie. Gratulowano autor
ce szczęśliwego pomysłu i świetnego wy
konania.

Zachęcona sukcesem, przystąpiła ,p. 
Mahlik do tworzenia nowych reportaży. 
Były one przez szereg miesięcy jakby 
monopolem rozgłośni lwowskiej. Dopiero 
w r. 1932 audycje podobnego typu- za
częły ■ zjawiać się w programie innych, 
naszych rozgłośni. .

Od pierwszego reportażu p. Nahlik 
upłynęły cztery lata. W  okresie tym usły
szeliśmy cały szereg pięknych jej audy- 
cyj, w których żywy i barwny tekst lite
racki zlewa się z muzyką w pełną uroku 
całość, Wyrobiły one sobie swoją publi
czność, która z niecierpliwością czeka na 
każdy nowy reportaż.

Gdy niedawno usłyszeliśmy „Operę z 
cichego studja** czarowne, związane z 
wspomnieniami dzieciństwa, dzieło Hum- 
perdincka w : świeinym skrócie pani Na-

hlik, podążyłem z gratulacjami do jej „ci
chego studja**. Prawdę mówiąc —  nie 
całkiem ciche jest to studjo speakerow- 
skie. Z głośnika płynie głos prelegenta, 
wygłaszającego odczyt w sąsiedniem stu
dio. Wpada „na minutkę** któryś z kole
gów i zostaje. Rozpoczyna się ożywiona 
rozmowa, którą pf Nahlik przerywa nagle 
ostrzegawczym gestem. Wszyscy milkną 
i zamierają w bezruchu, a p. Nahlik  ̂ob
wieszcza mikrofonowi: „łączymy się z
Warszawą, skąd nadany będzie koncert**. 
Koncert trwać będzie 30 minut. Pani spe-
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Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady
założona została w  1910 r. i początkowo 
mieściła się w  2-pIętrcwym budynku, 
zatrudniając 45 robotników. W  ciągu 25 
lat swęgc istnienia przedsiębiorstwo 
rozbudowało się, — przybyły 2 budyn
ki 3-piętrowe, a ilość robotników -^zro- 
sła do 200-'tu. W  pierwszym czasie pro* 
dukcja obejmowała tylko cukry, z bie
giem jednak cźasu rozszc żyła się na 
dalsze działy i prócz cukrów próbkuje 
też czekolaaę, marmeładę i pieczywo.
Dążeniem fabryki od pierwszej chwili, 
 było- fabrykować towar obkczony na
wwborową jakość i już przed wojną

była jedyną firmą, która dostarczała 
towmr do- Wiednia i dzisiejszej Czecho
słowacji, mimo iż istniały tam pierw
szorzędne fabryki tej gałęzi przemysłu. 
Dewizie tej, firma pozostała do dziś 
wierną, a z biegiem czasu produkcja 
pod każdym względem bardziej jeszcze 
ulepszona została. Obecnie jest dąże
niem Fabryki rozwinąć ekspert swoich 
towarów na rynki zagraniczne i dzieje 
się to z powodzeniem, już bowiem 
pierwsze kroki w  tym k^runku zrobio
ne rokują najlepsze widoki, • 1 (*).

akerka może nam poświęcić chwilę swe
go czasu.

Przerwana rozmowa toczy się dalej. 
Dowiadujemy się kilku ciekawych szcze
gółów. Pomysł pierwszego reportażu po
wstał u p. Nahl51* pod wpływem zachęt)' 
dyr. Petry‘ego, który doradzał jej stwo
rzenie audycji muzycznej. Pomysł ten 
skrystalizował się na podstawie niezwy
kle plastycznych opowiadań pewnej dso 
by, która wróciła z włóczęgi artystycznej 
po Europie.

—  Jak długo trwa praca nad report. 
tażem? Kilkanaście dni. Czasem dłużęj. 
Najwięcej trudności sprawia wyszukiwa
nie płyt, zwłaszcza gdy chodzi o t. zw„ 
sylwetki muzyczne. Płyt, nagranych przei 
Paderewskiego, Didura, Sembrich .. Ko
chańską, niema już w handlu. Są to 
prawdziwe białe kruki, a zdobyłam je 
tylko dzięki niezwykłej uprzejmości ra
diosłuchaczy, którzy mi je wypożyczyli

—  Ile reportaży ma pani za sobą?
—  Czterdzieści pięć.
—  Ładna cyfra. Nie ma już chyba pa

ni tremy po tylu audycjach?
—  Tremy może nie mam, ale zawsze 

obawiam się jakiejś niespodzianki. Sama 
mówię i sama ilustruję to płytami. Czy 
trudno o pomyłkę? Coby się stało — mó
wi p. Nahlik z uśmiechem —  gdybym za
powiedziała np.: „młod" wenecjanka za
śpiewała pieśń miłosną**, a z głośniKÓw 
popłynąrby... głęboki bas, bo przez po
myłkę zamieniłam płyty. Na szczęście ni
gdy mi jeszcze przypadek nie spłatał ta
kiego figla.

—  Dlaczego tak rzadko słyszymy
śpiew pani?

—  Nie tak znowu rzadko, śpiewałati 
ostatnio w kilku reportażach, a przed pa
ru .dniami występowałam w Pol. To w. 
Muzycznem podczas koncertu dla mło
dzieży.

Na stoliku —  różnobarwne koperty. 
To listy od radiosłuchaczy. Zaczynam je 
przeglądać za zezw-leniem adresatki. 
Pełno w nich słów uznania. P. J. Stro- 
menger pisze: „Reportaż Pani słucham
zawsze z największą przyjemnością, na
leżą one bezsprzecznie do najlepszych 
audycyj P. R.“  Prof. Szymonowicz o- 
świadcza, .że „gorąco przyklasnąć nale
ży pomysłowi urządzania skrótów ope
rowych z płyt, tern bardziej, że nie posia
damy we Lwowie własnej opery**. Listów 
takich dziesiątki.

—  Listy —  mówił p. Nahlik —  spra
wiają mi zawsze wiele radości. W  ope
rze widziałam ze sceny publiczność, tu 
widzę tylko mikrofon. Gdy nadaię audy
cję, jeszcze i dziś czuję się̂  czasem nie
swojo, gdy nie słyszę bezpośredniego od
dźwięku wśród słuchaczy. Ale w rad jo 
oddźwięk przychodzi później —  to Wła
śnie te listy.

Minęło pół godziny. P. Nahlik —  au
torka reportaży znika. Do mikrofonu zoli- 
ża się p. Nahiik —  speakerka i ogłasza 
niewidzialnej widowni: „a teraz odczytani 
państwu program.“

&
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ŚWIAT KOBIECY

P i o ! e c z k i  o  m o J z i e
•— Monogramy, względni© inicjały 

UO/aWiają się już nawet na czarnych 
balowych pantofelkach. Niezależnie od 
tego widzi się je wszędzie: na iumperach 
bluzkach, torebkach, kapeluszach. I tu 
jednak konieczna jest właściwa miara: 
zadużo dobrego daje efekt zupełnie 
chybiony.

—  Przy fryzurach balowych nosi się 
'zjiów grzebyki najrozmaitszych kształ
tów. Są to nieraz prawdziwo arcydzieła 
sztuki złotniczej, sporządzone ze srebra, 
a ozdobione u góry brylancikami !— 
niekoniecznie prawdzlwemi. 
j — Nieładna, a bezsensowa moda go
decja brwi, narzucona naci przez ame 

ykańskie gwiazdy filmowe, pomału 
sanika.
— Do kostiumów narciarskich nosi się 

itzgrabninitkie dżokiejki w  żywych kolo
idach, przybrane metalów emi guztaz- 
ŁaanL

Biate jedwabne błuzikł przyozdabia 
się haftowaćemi ^talizmanami szczęś
cia**. Może to być czterolistna koniczyn-

- F U T R A ------------
■WBWWWWggP"* **w*4a**ku I mą.

ikbi pwwrtWtl wędtBf B*j-
Mwnytii »w**u wjf|n git  tu io  I solidni* 
M t|sm  I Futor Alolieandr*
Wróblo Lwdy, H«»ofco 70 tol 57.04. »7S

ka, czy  świnka, ozy nawet jakaś 
„szczęśliwa** cyfra.

—  „Rouge et noir“, to najmodnicjszai 
kombinacja kolorów w  kapeluszach. A 
więc mp. czarny kapelusik filcowy z 
czerwonym ,,rajerem“ . Albo przy czar
nym kapeluszu woalka tiulowa z czer
wonym deseniem.

Srebrne lub złote listki, ułożone 
misternie w  kształcie wianuszka, są 
modną i efektowną ozdobą przy fryzu
rze balowej. Wogóle listki stają się bar
dzo modne. Sporządzone z błyszczące
go metalu służą jako zapięcie do pa
sków, sukien, płaszczy i bluzek 

—-x—

Dziecko nie znosi miąty
Wyciąg z pomarańczy idealnie odświeża jamę ustną, 
dajcie więc dziecku specjalną, smaczną pomarańczową 

p^stę do zębów dla dzieci
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KĄCIK KOSMETYCZNY

Stawanie na palcack stóp
Są 1 tacy znawcy piękności kobiecej, 

którzy utrzymują, że kobieta „rasowa" 
musi mieć nogę cienką w koRtce. Może 
1 mają rację, —  nie będziemy się o to 
spierać.

Faktem Jest, że noga, w kostce nad
miernie gruba, wygląda zupełnie nieeste
tycznie. Ale noga* smukła, denka w kost-

Suknia popołudniowa
i Jest tę  feu . *peth!e robe‘\ sukienka 

M wersatoa, w  której równie dobrze 
możn* pójść z  wizytą, jak na dancing 
c z y  brjdźj, a nawet mą koncert lub do 
leatns.

Sokkj&a praktyczną skromną zaw
sze ładną % którą możemy urządzać 
rozmaite „sztuczki", zmieniając tylko 
|ęj przybrabie

Materjał na mą? Miękka wełna, lub 
Óedwab, najlepiej matowy, dość gruby.

f drugie jednako modne. W ełna 
sną tę zaletę, że nieoo tańsza, a znacznie 
szersza.
Długość zależni© lod całej Figury. Spód- 
uicżka dość krótka • 25 do 27 ctm. od 
dom!.

Naaodwwiędnlęjszam przybraniem 
M ą  modno ciągle, 'żaboty, bardzo sze- 
i Jtie plastrony lub żabocik u dołu zu-

J ą le ii  ą przem ianę mnterji 
zapewni Ją Z iela  Fraeesyez. reafące Karpińskiego. 2032

pełnie wąski, rozszerzający się ku gó 
rze. Naturalnie białe lub w  kolorach 
jasnych, żywych.

Ważną rzeczą przy takich sukniach 
są paski Mogą one być z  celofanu prze
źroczystego. ze skóry imitującej skórę 
słonia, lub —  co  najmodniejsze — z ma
teriałów w  dwóch żywych, kontrasto
wych kolorach. Tak np. do sukni czar
nej pasek w  kolorach czerwonym 1 fioł
kow ym  albo niebiesko - zielonym.

Nowością są również duże szarfy z 
materiałów „imprimó", w  oryginalne 
desenie, naśladujące prymitywne rysun
ki zwierząt, kwfatów, liter itp.

I jeszcze siow o o  materiałach weł
nianych, Modne są ciągle wełny prze
rabiane z  celofanem, ze złotą nicią, w  
kółeczka I groszki. Ale zaczynają s*ę 
już pojawiać materiały * imprimó, w  
kratki i szkockie, które z  wiosną pra* 
wdopodobnle odniosą triumf na całej 
Unii, i

Elegancka suknia z crepę marócąlą z oryginalnym krojem rękawów

I ce, to rzecz ważna nietylko ze wzglę- 
j dów estetycznych; to decyduje o pew

nym solidnym, zrównoważonym chodzie. 
Dlatego też konieczne są pewne ćwicze
nia, codzienne, nie trudne, ale systema
tycznie powtarzane, dla wyrobienia mię
śni i nadania im elastyczności.

Ćwiczenia te wykonujemy naturalnie 
boso lub w wygodnych pantofelkach, — 
a są one dwojakie.

Pierwsze: Stajemy prosto, stopy zu
pełnie równolegle. Następnie pomału zu
pełnie stajemy na palcacn stóp, —  pozo
stajemy w tej pozycji Jakie 7—8 sekund i 
wracamy do pozycji pierwotnej. Cała 
rzecz w tern, by podnoszenie stopy i opa
danie jej odbywało się możliwie powoli. 
Za zasadę przyjąć trzeba, że mamy czas 
liczyć od 1 do 14, zanim staniemy zu
pełnie na palcach stóp.

Drugie ćwiczenie, to chodzenie na pal
cach stóp, w ten sposób, Jakgdybysmy 
próbowały dosięgnąć ręką jaki* przed
miot umieszczony bardzo wysoko.

ćwiczenia to z początku nieco męczą
ce. Wszystko razem zajmie ram zaledwie 
jakie pięć minut czasu. A tyle znajdziemy 
chyba w ciągu całego dnia! Praktykowa
ne regularnie przyczyniają się znakomi
cie do rozwinięcia i wyrobienia mięśni 
oraz do nadania nodze v  kostce zgrabnej 
formy.

Kobieto wysoka
—  unikać powinna sukien w  kolo

rach zbyt jaskrawych, które silniej pod
kreślają całą sylwetkę.

—  nie będzie nósić kapeluszy wyso- 
Kieh, ostro zwężających się ku górze, 
lecz raczej kapelusze o  niskiej główce a 
szerokim rondzie.

—  wyglada najlepiej ubrana w  tu
nikę lub w kasak, ozdobiony u dołu ja
kąś bordiurą lub haftem. Szeroki pasek 
I kćłnierz stanowią najszczęśliwsze uzu
pełnianiu, przecinając linję sylwetki,

—  będzie pamiętać o t«n, te przy 
sukniach z materjałów prążkowanych 
muszą te prątki biec poprzecznie, a nie 
podłużnie.

—  stosuje najchętniej do sukien ma- 
tęrjały miękkie, Spływające w malowni
czych fałdach, tiule i muśliny.

Kwiaty na stola
Przy żadnem przyjęciu, czy to będzie 

obiad, czy popołudniowa herbatka, czy 
kolacja, nie powinno braknąć na stole 
kwiatów. Wydatek to niewielki, a jakże 
wdzięcznyl

Tylko nie używajmy do tego wyso
kich wazonów, które wszystkim ciągle 
zawadzają, zasłaniając widok! Do deko
racji stołu jedynie odpowiedniemi są zu
pełnie płaskie wazony kryształowe, w 
kształcie wieloramiennej gwiazdy.

Układa się w nich kwiaty płasko, 
przyczem wskazanem jest dodać po ma
łej gałązce cyprysu, dzięki czemu kwiaty 
trzymają się znacznie dłużej 1 wyglądają 
świeżo.

Warto też zaznaczyć, że stołu, zrobio
nego z jakiegoś egzotycznego drzewa w 
Piękne desenie, nienakrywa się serwe- 
|, lub obrusem Przed każdym gościem 

kładzie się tylko małą koronkową lub 
naftowaną serwetkę. Tego -rodżaju na 
krycie dopuszczam iest jednak tylko na 
popołudniowej herbatce.

I t f p i  
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Czarna aksamitna suknia z modnym 
żakiecikiem futrzanym.

PRAKTYCZNY KĄCIK
Plamy z herbaty najłatwiej wyW* 

wć odrazu zaipomocą świeżego żółtka 
Następnie trzeba obrus wyprać ciepM 
wodą.

Sznury do bleFzny, obrazów i W 
stają się znacznie mocniejsze ri trwalsza 
jeżeii zanurzymy je na chwile w  góra* 
cym oleju lnianym.

Oczyścić dywany w  porze zimowi 
jest rzeczą bardzo łatwą. Kładziemy d t 
wau na czystym, świeżym śniegu i trz< 
piemy go niezbyt silnie, dzięki czem11 
wszelki pył i brud znika, wchłonie# 
przez śnieg. Oczywiście trzeba potafl* 
dywan starannie ©czyścić ze śniegu z3' 
pomocą szczotki.

Meble pluszowe odśwież i  się, ścier3' 
Jąc je szmatką zamaczaną we wodz^ 
zmieszanej z octem w  stosunku 3:1.

Poradnik dla gosposi
SOS FRANCUSKI DO RYB

Po kieliszka śmietany kwaśnej dać 3 
łuta (6 deka) masła niesolonego, poterf 
3 żółtka, łyżkę od kawy mąki, to wszyst* 
ko rozprowadzić smakiem z ryb 1 do da? 
wreszcie trochę soku i skórki cytrynowej* 
Rozbijać w rondlu ciągle kopystką; gety 
zgęstnieje, zaraz zdjąć z blachy i poęlać 
do ryb.

ŁAZANKI Z KAPUSTA
20 dkg mąki, 1 jajo, 10 dkg smalcu-

70 dkg kapusty (mała główka), 1 duż3 
cebula, sól, pieprz.

W yrobić ciasto, rozwałkować nic 
zoyt cienko, a gdy przeschnie, pokraja^ 
na dość drobne łazanki.

Poszatkować kapustę na krótKie  k3' 
wałki, cebulę drobno pokrajać, RoZ' 
grzać smalec, wrzucić kapustę i cebuli 
mieszając dusić, dopóki się lekko fll* 
zrumieni. Łazanki ugotować na wrząc& 
wodzie, przelać zimną, dobrze osączv& 
wymieszać z kapustą, posolić i zagrzać 
pod przykryciem przez kilka minut.

KOTLETY Z KASZY GRYCZANEJ 
I Z MIĘSA

10 dkg kaszy gryczanej, 25 dkg sm®' 
żonej wątroby cielęcej, 2 jaja, 3 dkg tai” 
tej bułki, 5 dkg topionego masłi, sól 
pieprz.

Kaszę ugotować na niezbyt sypko [ 
wystudzić. Pokrajać na drobne kawałk* 
smażoną wątrobę, wymieszać z kasz3* 
dodać jajko, osolić (możną i trochę opi0, 
przyć), Kształtować nowelki© ale gfU' 
b& Okrągłe kotlety maczać w rozbite^ 
ia-ju, Otoczyć w bułce i smażyć o* 
smalcu Podawać z sosem lub z sałat* 
jarzynową.


